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8 milionów pracujących Włochów 
wzięło udział w 24-godzinnym 

strajku powszechnym
(f) RZYM (PAP). W czwar­

tek rano rozpoczął się we Wio 
szech powszechny 24-godzinny 
strajk, w którym bierze udział 
8 milionów metalowców, hut­
ników, robotników przemysłu 
budowy maszyn oraz przemysłu 
włókienniczego i chemicznego, 
jak również robotników innych 
gałęzi przemysłu. Dzienniki we 
Włoszech nie ukazały się; kina 
i teatry były zamknięte. Pra­
cownicy tramwajów i transpor­
tu samochodowego strajkowali 
przez cztery godziny.

W wielu miastach włoskich 
odbyły się wiece, na których 
przemawiali przedstawiciele 
trzech zrzeszeń związkowych:
Włoskiej Powszechnej Konfe­
deracji Pracy, Włoskiej Unii 
Pracujących i Konfederacji Wol­
nych Związków Zawodowych.

Powszechna Włoska Konfe­
deracja Pracy wysuwa nastę­
pujące żądania, które są czę-

ściowo popierane przez dwie 
pozostałe organizacje związko­
we: położenie kresu masowym 
zwolnieniom robotników w 
przemyśle hutniczym i włókien 
niczym oraz w górnictwie; za­
warcie nowych układów zbio­
rowych z różnymi kategoriami 
robotników; podwyżka płac.

Dotychczas zrzeszenia prze­
mysłowców odmawiały roko 
wań na temat tych postulatów 
organizacji związkowych.

Sekretarz generalny Pow 
szechnej Włoskiej Konfederacji 
Pracy Di Vittorio ogłosił ode­
zwę do strajkujących. W odez­
wie tej Di Vittorio podkreśla, 
że najszersze rzesze ludzi pra­
cy zdają sobie sprawę, iż zy­
ski wielkich kapitalistów nieu­
stannie wzrastają, podczas gdy 
płace robotników, nie zapew­
niające minimum egzystencji, 
pozostają od dłuższego czasu 
na tym samym poziomie.

Przyjaźń z narodami ZSRR -  ostoją pokoju, rozkwitu i niepodległości ncszpj Ojczyzny

Bogaty program obchodów Miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

Przem ów ien ie  tow . G ro tew oh la  
na wieeu z udzia łem  

g ó rn ik ó w  po lsk ich
(f) BERLIN (PAP). Pre­

mier NRD Otto Grotewohl 
zwiedzi! kopalnię węgla w Hir 
schfelde, miejscowości położo­
nej w pobliżu granicy niemie­
cko-polskiej, i przemawiał na­
stępnie na wiecu robotników 
czterech wielkich zakładów 
przemysłowych. Na wiec przy­
byli górnicy polscy z pograni- 
cznej polskiej miejscowości Tu­
rów.

Grotewohl mówił zebranym
0 nowym kursie rządu NRD
1 o walce narodu niemieckiego 
o jedność narodową oraz o za­
warcie traktatu pokojowego 
NRD — oświadczył on — musi 
wziąć na siebie rolę chorążego 
w walce o utworzenie zjedno­
czonych Niemiec. Wszelka pró­
ba rozwiązania problemu jed­
ności Niemiec w drodze jedno­
stronnego dyktatu byłaby zbro­
dnią wobec narodu niemieckie­
go i jest z góry skazana na 
fiasko.

Grotewohl podkreślił dalej, 
że aby powstały i rozwijały się 
nowe demokratyczne Niemcy i 
aby zachować pokój w Europie, 
należy zlikwidować amerykań­

skie bazy wojenne w Niem­
czech zachodnich i zwrócić 
chłopstwu zachodnio - niemie­
ckiemu ziemię skonfiskowaną 
mu przez władze okupacyjne. 
Należy również przekazać ma­
som pracującym Niemiec za­
chodnich zakłady przemysłowe, 
które są obecnie w rękach mo­
nopolistów zachodnio - niemie­
ckich.

Mówiąc o wynikach wyborów 
do Bundestagu bońskiego, Otto 
Grotewohl oświadczył: „Ade- 
nauer wie, że jego plany wo­
jenne napotkają jak największy 
opór ze strony ludności zacho- 
dnio-niemieckiej, a zwłaszcza 
klasy robotniczej. Dlatego też 
otwarcie przeszedł on do ata­
ku na prawa demokratyczne i 
swobody ludności Niemiec za­
chodnich“ .

Premier Grotewohl wskazał 
na wielkie znaczenie przyjaźni 
z narodem polskim. Potępił on 
ostro prowokacyjną nagonkę 
imperialistów amerykańskich 
przeciwko granicy pokoju, któ­
ra łączy naród niemiecki z na­
rodem polskim.

Herriot ostrzega przed odrodzeniem 
mllitaryzmu niemieckiego

(f) PARY2 (PAP). Jak do­
nosi z Genewy agencja France 
Presse, przewodniczący fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego Eduard Herriot przyjął 
w Aix les-Bains korespondenta 
„Journal de Geneve“  i wyja­
śnił mu swe stanowisko w spra. 
wie „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ .

Herriot podkreślił, że nie jest 
on wrogo ustosunkowany do 
Niemiec, i dodał: „Zmuszony 
jestem jednak wziąć pod uwa­
gę tragiczne lekcje historii, 
aby ocenić niebezpieczeństwo, 
jakie stanowią dla Europy i 
Francji imperialistyczne Niem­
cy“

Układ o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“  ma obowiązy­
wać przez lat 50 — oświadczył 
dalej Herriot. Kto może dać 
gwarancję, że pewnego piękne­
go dnia nie zjawi się „ktoś“  i 
nie wykorzysta możliwości, ja ­
kie daje Niemcom „europejska 
wspólnota obronna“  dla wskrze. 
szenia marzeń wielkoniemiec- 
kich?

„Obawiam się zresztą, że 
wielu z tych, którzy aprobują 
ten układ, nie czytało go, zwła­
szcza zaś nie czytało osławio­
nego artykułu 2, który zmusił 
mnie do długich rozmyślań. 
Artykuł ten uprawnia kraje — 
sygnatariuszy do rekrutowania 
i swobodnego dysponowania 
siłami policyjnymi i żandar­
merią“ .

Na uwagę korespondenta 
„Journal de Geneve“ , że cho­
dzi tylko o policję i żandar­
merię, Herriot odparł: „Przy­
pominam sobie, jak w swoim 
czasie mówiliśmy z Doumer- 
gue‘em i Andre Tardieu o nie­
mieckich siłach policyjnych, 
których liczebność chcieliśmy 
znać za wszelką cenę. Nie do­
wiedzieliśmy się tego, i trze­
ba było doczekać się wojny, a- 
by zdać sobie sprawę z ich l i ­
czebności. W czasie wojny po­
znaliśmy gestapo i SS. Nie 
chcę, by się to powtórzyło... Na­
leży się z tym faktem liczyć i 
nie dać Niemcom możności 
wskrzeszenia ich tradycyjnych 
marzeń o hegemonii“ .

Nawiązując do poparcia Wa­
tykanu dla układu w sprawie 
armii europejskiej Herriot po 
wiedział; „Pewne określone ko­
ła religijne odegrały szczegól­
nie doniosłą rolę przy opraco-

waniu tego układu. Koła te 
wykorzystują równocześnie swe 
wpływy, aby poprzeć partie 
chrześcijańsko . demokratyczne 
w Niemczech, we Włoszech i 
we Francji“ .

(f) Naczelne hasło tegorocz­
nego Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
który obchodzony będzie w 
dniach od 8,X. — 8.XI. br., 
brzmi: „Pogłębiajmy nieustan­
nie przyjaźń narodu polskiego 
z narodami ZSRR, strzeżmy 
jej jako największego skarbu, 
jako ostoi pokoju, niepodległo 
ści i rozkwitu naszej ojczy­
zny“ . Pod tym hasłem w okre­
sie „Miesiąca“  odbędzie się w 
kraju szereg uroczystości i ob­
chodów, którymi społeczeństwo 
nasze uczci wielkie historycz 
ue rocznice związane z głębo­
kimi postępowymi tradycjami 
przyjaźni narodu polskiego z 
narodami Kraju Rad.

Szczególnie uroczyście ob­
chodzona będzie 36 rocznica 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej w szere­
gach której walczyli najlepsi 
synowie polskiej kiasy robotni­
czej.

Wyrazem pietyzmu naszego 
społeczeństwa dla postępowych

tradycji przyjaźni narodu pol­
skiego i rosyjskiego będzie w 
czasie obchodów „Miesiąca“ 
uroczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej ku czci rosyjskie 
go kapitana Andrzeja Potiebni, 
bohaterskiego uczestnika pow 
stania styczniowego. Uroczy 
stość ta odbędzie się w miej 
scowości Skałka, w woj. kra­
kowskim, gdzie poległ Andrzej 
Potiebnia.

W dniach trwania „Miesiąca“ 
przypada 10 rocznica powsta 
nia ludowego Wojska Polskie­
go. Jej obchody staną się rów­
nież okazją do zamanifestowa 
nia przez społeczeństwo poi 
skie uczuć wdzięczności do . a 
rodu radzieckiego, na którego 
bratniej ziemi formowały się 
pierwsze jednostki naszego Lu 
dowego Wojska.

Bogaty i wszechstronny jest 
program imprez i obchodów 
„Miesiąca“ . W „Miesiącu“ 
przeprowadzona zostanie wiel 
ka akcja odczytowo - pogadan 
kowa. Szereg organizacji oświa

towych i społecznych opracowa­
ło i przygotowało 142 tematy 
różnych, prelekcji i pogadanek, 
poświęconych zagadnieniom ży. 
cia ludzi radzieckich, rozwojo­
wi radzieckiej nauki i poszczę 
gólnych gałęzi przemysłu w 
ZSRR.

Ciekawą innowacją w tego 
rocznym „Miesiącu“ będzie / or 
ganizowany w dniach od 25.X 
do 2.XI. br. w miastach i 
wsiach całego kraju „Tydzień 
przeglądu zastosowania radzie 
ckich metod pracy“ . Już obe 
cnie związki zawodowe, ZSCh, 
NOT i inne organizacje przy 
gotowują szereg imprez, które 
pozwolą rzeszom robotników i 
chłopów na jeszcze lepsze za­
poznanie się z najnowszymi 
metodami pracy radzieckich no 
watorów. M. in. odbędą się po 
kazy pracy przodujących robot­
ników stosujących metody ra 
dzieckie, spotkania załóg robot 
niczych z różnych zakładów 
przemysłowych, spotkania mi-

czurinowców z chłopami z gro­
mad i spółdzielni _produkcyj 
nych.

Poważnie są już zaawanso 
wane prace przy zorganizotva 
niu wystaw, które w okresie 
„Miesiąca“  otwarte zostaną w 
wielu miastach i osiedlach kra­
ju.

Szczególnie bogato i barwnie 
przedstawia się program im 
prez artystycznych i kultural 
nych „Miesiąca“ . W 35 teatrach 
kraju grane będą w tym okre­
sie sztuki czołowych dramatur­
gów rosyjskich i radzieckich, 
a opery i filharmonie całej Pol­
ski przygotowują koncerty ra­
dzieckiej muzyki i pieśni. Sze 
roki udział w imprezach arty­
stycznych wezmą robotnicze i 
wiejskie zespoły świetlicowe 
M. in. już 1500 wiejskich ze­
społów amatorskich przygoto­
wuje wieczornice poświęcone 
radzieckiej sztuce, tańcom i lu­
dowym pieśniom narodów Kra 
ju Rad. (PAP)

Dobra praca rad narodowych w arunkiem  
term inowego wykonania obowiązkowych dostaw

(f) Jak wyntka z napływają­
cych meldunków o przebiegu o- 
bowiązkowych dostaw, wzrasta 
liczba mało i średniorolnych 
chłopów, którzy przedtermino­
wo dostarczyli wyznaczone ilo­
ści zboża i terminowo wywią­
zują się z innych obowiązko­
wych dostaw. Są już również 
całe gromady i gminy, w któ­
rych plan skupu zbóż został 
wykonany w całości.

W Wielkopolsce, gdzie w 
większości powiatów tempo do­
staw obowiązkowych, a przede 
wszystkim dostaw zboża, jest 
niedostateczne, przykład pa­
triotycznej postawy dają człon­
kowie spółdzielń produkcyj­
nych, z których 137 wywiązało 
się już całkowicie z obowiązku 
dostaw zboża.

Wśród wyróżniających się 
przedterminowym wypełnieniem 
obowiązków jest wiele spół­
dzielni założonych jesienią ub. 
r. lub wiosną br. Należy do 
nich m. in. spółdzielnia w Ćhru- 
stowie, pow. Chodzież, zorgani 
zowana w grudniu ub. r. Spól 
dzielcy z Chrustowa już 9 hm. 
wykonali roczny plan dostawy 
zboża.

O tym, jak wielkie znaczenie 
dla przebiegu obowiązkowych

dostaw ma systematyczna pra­
ca rad narodowych i sołtysów 
świadczy/ dobitnie przykład 
gminy Plawno w pow. Radom­
sko. W gminie Plawno prowa­
dzona jest stale przez Prezy­
dium GRN praca uświadamiają­
ca wśród chłopów oraz systema. 
tyczna praca z sołtysami po­
szczególnych gromad. Rezulta­
tem dobrej pracy i osobistego 
przykładu sołtysów jest to, że 
gmina Plawno wykonała już w 
99,8 proc. roczny plan dostaw 
zboża. Sprawnie przebiegają ró­
wnież w tej gminie dostawy 
żywca i mleka. Począwszy od 
czerwca br. plany miesięczne są 
nie tylko wykonywane w termi­
nie, lecz nawet znaczriie prze­
kraczane.

*
W drugiej połowie września 

daje się zauważyć * na Lube! 
szczyźnie pewien wzrost tem­
pa obowiązkowych dostaw zbo­
ża. Dzięki pracy rad narodo­
wych, aktywu wiejskiego i apa­
ratu skupu w ostatnich dniach 
skupywano w woj. lubelskim po 
2 tys. ton zboża. Najwięcej zbo­
ża dostarczają chłopi w powia­
tach: Puławy, Hrubieszów i 
Biłgoraj, najmniej zaś w powia 
tach: Biała Podlaska, Włodawa 
i Luków.

Do połowy miesiąca z dostaw 
obowiązkowych wobec państwa 
wywiązało się ponad 47 tys. 
chłopów gospodarujących indy­
widualnie i 21 spółdzielni pro­
dukcyjnych.

*

W woj. warszawskim, chociaż 
tempo dostaw jest jeszcze za 
słabe, roczne plany obowiązko­
wych dostaw zbóż wykonało 
już 100 gromad.

Chłopi wielu gromad pow. 
Mińsk Maz., wywiązujący się z 
obowiązkowych dostaw, zwróci­
li się do Prezydium PRN z żą­
daniem ukarania opornych ku­
łaków. Uwzględniając te słusz­
ne żądania Prezydium PRN w 
Mińsku Mazowieckim ukarało 
ostatnio tych kułaków i speku 
lantów, którzy do tej pory nie 
dostarczyli zboża.

W gminie Siennica za zło­
śliwe wstrzymywanie się od 
dostaw zboża ukarani zostali: 
Józef Wiśniewski z gromady 
Zalesie, który zalega z dostawą 
1.122 kg zboża, Jan Górski i 
Piotr Antkiewicz z gromad\ 
Bestwiny oraz Antoni Budzyń­
ski z gromady Stara Wieś. Rol­
nicy ci są najbogatszymi gospo­
darzami we wsi i posiadają do­
stateczne ilości zboża.

Stanowczo wystąpiło wobec 
opornych i złośliwie uchylają­
cych się od dostaw obowiązko­
wych Prezydium PRN w M iń­
sku Mazowieckim, w woj. war­
szawskim.

Dzięki stanowczej postawie 
organów władzy ludowej, tem­
po dostaw obowiązkowych 
wzmogło się w całej gminie 
Siennica, gdyż z odstawami po­
spieszyli zarówno ukarani, jak 
i ci wszyscy rolnicy, którzy 
wstrzymywali się z dostawami, 
dając wiarę różnym wrogim 
plotkom kijłacko-spekulanckim.

Powiat Bytów w woj. 
koszalińskim przekroczył 
90 proc. rocznego planu 

dostaw zboża

(f) 23 hm. piąty z kolei po­
wiat w kraju przekroczył 90 
proc. planu dostaw zboża dla 
Państwa. Jest nim powiat By­
tów w woj, koszalińskim Wszy­
scy chłopi tego powiatu, którzv 
wykonali tegoroczny obowią­
zek dostaw zboża w całości, zo­
stali w związku z tym zwolnie­
ni od miarek i odsypów.

(PAP)
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Depesze kondolencyjne 
po zgonie tow. G. Bumacende

Do
Prezydium Wielkiego Hurału 
Ludowego
Mongolskiej Republiki 
Ludowej

Ulan-Bator
Głęboko wzruszony wieścią o 

zgonie Towarzysza Gonczygiina 
Bumacende, Przewodniczącego 
Prezydium Wielkiego Huratu 
Ludowego Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej, wieloletniego i 
zasłużonego bojownika rewolu 
cyjnego i działacza państwo­
wego Mongolskiej Republik' 
Ludowej, przesyłam w imieniu 
Rady Państwa Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej i moim wła­
snym, na ręce Prezydium Wiel­
kiego Huralu Ludowego, wy 
razy serdecznego współczucia 

Naród polski całym sercem 
łączy się z bratnim narodem 
mongolskim w wielkim żalu z 
powodu tej ciężkiej straty.

A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I  
Przewodniczący Rndv Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Do
Towarzysza J. Cedenbala
Premiera Mongolskiej
Republiki Ludowej

Ulan-Bator
Na wieść o zgonie Towarzy­

sza Gonczygiina Bumacende, 
Przewodniczącego Prezydium 
Wielkiego Hurału Ludowego, 
przesyłam na Wasze ręce, To­
warzyszu Premierze, w imie­
niu narodu polskiego, Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, a także w imieniu włas­
nym, wyrazy najgłębszego ża­
lu i współczucia.

Wiecznie żywa i zwycięska 
jest sprawa pokoju, wolności i 
sprawiedliwości społecznej, któ­
rej Towarzysz Bumacende po­
święcił cale swe piękne i ofiar­
ne życie.

B O L E S Ł A W  B IE R U T

Prezes Radv Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej

Pian kwartalny przed terminem
(f) Napływają dalsze mel­

dunki o przedterminowym wy­
konaniu planu III kwartału

W a ż n a  i  bliska
Siła naszej partii tkwi w jej więzi z masami. 

Łączność z masami, ich najszerszy współudział 
w rządzeniu państwem ludowym, partia nasza 
realizuje poprzez pracę swych organizacji w 
masach W oparciu o masowe organizacje spo­
łeczne, wśród których szczególną rolę odgry­
wają związki zawodowe.

Związki zawodowe jako powszechna organi­
zacja mas robotniczych stanowią potężną dźwi­
gnię podnoszenia inicjatywy klasy robotniczej, 
jej politycznej, gospodarczej i kulturalnej akty 
wności: stoją one na straży jej codziennych 
spraw bytowych, walczą przeciw wszelkim biu­
rokratycznym zniekształceniom, nieprzezwycię­
żonym jeszcze do końca, a utrudniającym żyfie 
ludzi pracy. Związki zawodowe — to mocne 
oparcie i najbliższy współpracownik partii i 
władzy ludowej.

Te instancje i organizacje partyjne, które do­
ceniają rolę związkóvv zawodowych, ■ interesują 
się ich działalnością, nadają im właściwy kie­
runek — zdolne są zawsze trzymać rękę na pul 
sie życia mas, znają ich nastroje i dążenia 
Aktywna organizacja związkowa, to uwielokrot 
niona silą wychowawczego oddziaływania orga 
nlzacji partyjnej na szerokie rzesze bezpartyj 
nych

Przyswojenie sobie tych nauk naszej partii 
przez wszystkie organizacje i instancje jest tym 
pilniejsze, że, jak stwierdza Komitet Centralny, 
w praktyce licznych jeszcze terenowych ogniw 
partyjnych jaskrawo występuje zjawisko niedo­
ceniania wielkiej roli związków zawodowych.

Problemy pracy związkowej są niezwykle 
rzadko tematem obrad zebrań partyjnych, ple­
narnych posiedzeń komitetów i posiedzeń egze 
kutyw, przy czym niejednokrotnie organizacje 
i instancje partyjne nie mówią o pracy związ­
kowej nawet wówczas, gdy rozpatrują sprawy 
bezpośrednio, związane z sytuacją w poszczę 
gólnych zakładach lub gałęziach przemysłu, gd\ 
omawiają zagadnienia walki o plan lub zasta 
nawiają sie nad podniesieniem < przodującej 
i kontrolującej roli organizacji partyjnych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

Tegoroczne zainteresowania egzekutywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego w Gdańsku sprawarm 
pracy związkowej sprowadziły się dô  dwukrot 
nego wysłuchania informacji o przebiegu kam 
panii wyborczej do władz związkowych. A jak 
nowe władze związkowe rozwijają swoją dzia­
łalność, jaką pomoc otrzymują od organizacji 
partyjnych — na taką ocenę egzekutywa gdań 
skiego KW nie zdobyła się.

Organizacje i instancje partyjne, które przy 
analizie zagadnień gospodarczych nie uwzgięd 
niają roli i zadań związków zawodowych, same 
wystawiają sobie świadectwo, że nie przezwy- 
ciężyty do końca wąsko . ekonomicznego podej 
ścia do sprawy walki o produkcję, że wymyka 
im się z pola widzenia to co w walce tej jest 
najważniejsze — codzienna, trwała więź z za­
łogą, opierająca się na wszechstronnej pracy 
wychowawczej, na pobudzaniu inicjatywy i ak 
tywności załogi, na trosce o jej warunki pracy 
i bytowe potrzeby. Żadna organizacja partyjna, 
bez pomocy organizacji związkowej, nie jest w 
stanie ani sobie ani dyrekcji zakładów takiej 
więzi stworzyć.

Niedocenianie roli związków zawodowych w 
życiu zatóg i zakładów szczególnie jaskrawo 
uwydatnia się w dziedzinie współzawodnictwa 
pracy, które jest potężnym orężem wychowywa 
nia mas Do wyjątków należą instancje partyjne, 
które by przeprowadzały systematyczną rzetelną 
analizę przebiegu współzawodnictwa w podleg 
iym im terenie, oceniały w tej dziedzinie doro 
bek związków zawodowych, pomagały im wy­
krywać słabości, niedomagania, niewykorzysta­
ne rezerwy i wytyczały ogniwom związkowym 
konkretne zadania. Najczęściej wciąż jeszcze 
— niestety — komitety partyjne zadowalają się 
cyfrowymi danymi, średnimi wskaźnikami, któ­
re zamazują istotny obraz w poszczególnych za­
kładach, nie pozwalają dostrzegać przodujących 
doświadczeń i okrywają mgłą słabe miejsca 
A przecież wiele jeszcze złych, nieprawidłowych 
praktyk stoi na przeszkodzie bujnemu rozwojowi 
współzawodnictwa pracy.

Niemało jest jeszcze komitetów partyjnych, 
które odwołują się do rad zakładowych w związ­
ku ze współzawodnictwem pracy tylko w okre­
sach zrywu, w okresach wielkich kampanii po­
litycznych, dopuszczając do tego, by po akcji 
fala współzawodnictwa raptownie opadła. Jest 
też wiele zakładów, gdzie współzawodnictwo 
traktowane jest w sposób administracyjny, biu­
rokratyczny, bezduszny, co przeczy elementar­
nym założeniom jego wychowawczej roli.

Podobne elementy formalnego traktowani 
zadań związków zawodowych przez ogniwa 
partyjne występują również w dziedzinie troski 
o sprawy bytowe załóg. ^

Państwo nasze z roku na rok preliminuje co­
raz większe środki dla poprawienia warunków 
bytowych i socjalnych klasy robotniczej. 'In 
stancje partyjne powinny wymagać od związ­
ków zawodowych dopilnowania pełnego i ra­

cjonalnego wykorzystania funduszów przezna­
czonych na te cele. Praktyka jednak wskazuje, 
że i w tej dziedzinie nie ma niezbędnej partyjnej 
kontroli. Stąd też w 1952 roku globalna suma 
niewykorzystanych funduszów na cele socjalne 
wyniosła ponad 100 milionów złotych.

Oceniając w marcu br. stan pracy związkowej 
na terenie Gniezna, egzekutywa Komitelu Wo­
jewódzkiego w Poznaniu stwierdziła, że w za­
kładach produkcyjnych tego miasta rady za­
kładowe nie przejawiają dostatecznej troski
0 sprawy bytowe załóg, że sytuację taką tole­
rują zarówno zakładowe komitety partyjne jak
1 Komitet Miejski w Gnieźnie. Ryl to niewątpF- 
wie niepokojący sygnał i należało się spodzie­
wać, że Komitet Wojewódzki szerzej wniknie 
w całokształt pracy związków zawodowych. Od 
tego czasu minęło 'blisko sześć miesięcy. Egze­
kutywa poznańskiego KW do spraw pracy 
związkowej jednak więcej nie wróciła.

Problematyka pracy związkowej w każdym 
zakładzie jest bardzo szeroka i nie można go­
dzić się z faktem — jak to ma miejsce w bar­
dzo licznych zakładach, że komitety partyjne — 
zamiast troszczyć się o to, by rada zakładowa 
pracowała szerokim frontem, by wszyscy jej 
członkowie i wszystkie jej komisje byty aktyw­
ne — dostrzegają tylko przewodniczącego rady 
z nim jedynie utrzymują jako taki kontakt, nie 
interesują się nawet czy rada pracuje kolektyw­
nie i jak wywiązują się ze swych zadań aktywi­
ści związkowi — członkowie partii. Takie fen 
dencje nie sprzyjają aktywizacji całej rady; pro­
wadzą one częstokroć do tego, że przewodniczą 
cy, wzywany raz po raz do komitetu po to, by 
otrzymywać rozmaite doraźne zlecenia i niejed­
nokrotnie nie mniej doraźne „mycie głowy" — 
zatraca wyczucie całokształtu pracy związki 
wej, zatraca poczucie kolektywu i w konsekwen­
cji odrywa się sam od aktywu związkowego i od 
załogi.

Do podobnych skutków prowadzą stosowane 
często przez komitety zakładowe złe praktyki 
spychania i zastępowania rady zakładowej.

W Zielonogórskich Zakładach Przemysłu Me­
talowego robotnicy zgłaszają się w sprawach 
bytowych, mieszkaniowych i innych, hezpośre.t 
nio do komitetu partyjnego, pomijając instancję 
predystynowarfą do załatwiania tych spraw — 
radę zakładową. W zakładach tych niektórzy ro­
botnicy nie znają nawet swych radców oddzia 
lowych i mężów zaufania, ponieważ ogniwi 
związkowe są nieaktywne i oderwane od załogi. 
A komitet zakładowy, zamiast wpłynąć na zmia­

nę tego-niezdrowego stanu rzeczy, pogłębia go
tylko swoim postępowaniem. Załatwiając roz­
maite sprawy za radę zakładową, komitet par­
tyjny zaniedbuje jednocześnie swe podstawowe 
zadania w kierowaniu całokształtem pracy par­
tyjnej w zakładzie.

Komitet Centralny wskazuje, że instancje par­
tyjne wszystkich szczebli powinny czuwać nad 
właściwym doborem kadr związkowych, poma­
gać aktywistom związkowym i wychowywać’ich 
na rzeczywistych, masowych działaczy, cieszą­
cych się autorytetem i wpływem. Jest to spra­
wa decydująca o właściwym kierownictwie po­
litycznym związkami zawodowymi. Tymczasem 
dość liczne mamy wypadki szkodliwego, sek 
ciarskiego, częstokroć bezdusznego stosunku do 
kadr związkowych.

Od przeszło czterech miesięcy, w wyniku re­
organizacji, zakres działalności Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych obejmuje również 
teren województwa warszawskiego. Warszawski 
Komitet Wojewódzki nie zainteresował się jed­
nak dotychczas pracą WRZZ. Niedawno egzek i 
tywa WKW postanowiła omówić dzitlalmść 
Okręgowego Zarządu Związku Zawodowego Me­
talowców. Działacze związkowi zgodnie z we­
zwaniem stawili się do WKW o oznaczonej g > 
dżinie. Osiem godzin trzymano ich w poczekał 
ni po to, by im oświadczyć, że sprawa została 
zdjęta z porządku obrad. Cóż powiedzieć o ta­
kim stosunku do kadr związkowych?

Wiele spotykamy przykładów nieposzanowa- 
nia przez instancje partyjne demokracji wew- 
nątrzzwiązkowej. Ńa porządku dziennym są wy­
padki przesuwania towarzyszy z odpowiedzial­
nej pracy związkowej na inne stanowiska, me 
liczenia się z tym, ze przecież funkcja ich pocho­
dzi z wyboru. Taki system nie przyczynia się d i 
kształtowania wśród aktywistów związkowych 
poczucia ich odpowiedzialności przed masami.

Liczne jeszcze ogniwa partyjne powinny do­
konać zdecydowanego przełomu w swym usto­
sunkowaniu się do pracy związków zawodo­
wych. Na każdym szczeblu instancja partyjna 
obowiązana jest nadawać organizacjom związ­
kowym kierunek działalności, kontrolować ich 
pracę i wszechstronnie im pomagać. Praca 
związków zawodowych musi się stać ważną, co­
dzienną, bliską sprawą wszystkich ogniw par­
tyjnych., Jest to niezbędny warunek stałego za­
cieśniania więzi z masami, jest to niezbędny 
warunek skutecznej walki o rozwiązywanie ko­
lejnych zadań socjalistycznego budownictwa.

M. in. — dzięki rytmicznej 
piacy, przedterminowo wyko­
nała plan kwartalny załoga 
Warszawskiej Fabryki Motocy­
kli, która niedawno wyprodu­
kowała 15-lysięczny motocykl. 
Spośród stołecznych zakładów 
pracy o przedterminowej reali­
zacji planu III kwartału hr. za­
meldowały ponadto: Mennica 
Państwowa Elektrownia i Ga­
zownia, Warszawskie Zakłady 
Przemyślu Tłuszczowego i sze­
reg innych.

❖
Na 8 dni przed terminem o

.wykonaniu kwartalnego planu 
połowów w 101 proc. donieśli 
rybacy „A rk i" w Gdyni.

#
Jedna z pierwszych na Kie- 

leeczyżnie o wykonaniu zadań 
planu za III kwartał br. znmel- 
di wala ostatnio załoga Zakła­
dów Wyrobów Metalowych w 
Kielcach. (PAP)

1. X. -  inauguracja 
roku akademickiego
(f) W dniu ! października 

hr 85 wyższych uczelni w kra­
ju zainauguruje uroczyście no­
wy rok akademicki 1953/54 W 
dniu tym po raz pierwszy od- 
hędą się uroczystości inaugu­
racyjne w dwu nowoutworzo­
nych szkołach wyższych: w 
Wyższej Szkole Rolniczej w 
Krakowie i Wieczorowej Szko­
le Inżynierskiej w Lublinie. W 
nowym roku akademickim 
kształcić się będzie u nas trzy­
krotnie więcej młodzieży, ani­
żeli przed wojną, kiedy w kra­
ju istniało tylko 27 szkól wyż­
szych. (PAP)

n z i s  W NU Al ER ZE:
Przemówienie M Naszkow- 

skiego w Zgromadzeniu o- 
goinym O N Z

Z. G A R S T E C K I: Przed M iesią­
cem pogłębienia przy jaźni 
polsko-radzieckiej

A. W IT K O W S K I: Spraw y han­
d lu  i usług w nowych osied­
lach

J STA R EC: Tydzień na arenie
świata

Cnż. B. S TE P O W IC Z: Wapno 
skutecznym  środkiem  w w a l­
ce o lepsze plony
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Całością swej polityki zagranicznej rząd polski 
podkreśla swe umiłowanie sprawy pokoju

Przem ów ien ie  w ice m in is tra  N aszkow skiego w  Zgrom adzeniu O gó lnym  ONZ
( f)  NOWY JORK (PAP). W dniu 23 bm. w debacie gene- i 

ralnej na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ przemawiał prze­
wodniczący delegacji polskiej wiceminister Naszkowski.

Obrady Zgromadzenia Ogól-] 
nego — podkreśli! na wstępie! 
swego przemówienia wicemini­
ster Naszkowski —  obserwo- j 
wane są z wielkim zaintereso­
waniem przez opinię publiczną.! 
Świadczy to, że mimb wielu i 
rozczarowań, jakie dotychcza­
sowe prace Organizacji przy­
niosły narodom, żywią one na-, 
dal nadzieję, że ONZ wejdzie 
na drogę prowadzącą do za­
pewnienia współpracy między­
narodowej.

Nadzieje te są w roku obec­
nym większe niż kiedykolwiek, j 
gdyż w aktualnej sytuacji mię­
dzynarodowej widoczne są pe-: 
wne oznaki odprężenia w sto- i 
sunkach między państwami.

Najważniejszym niewątpliwiej 
elementem odprężenia jest za­
warcie rozejmu w Korei, który; 
wzbudził nadzieje narodów, że 
otwiera się perspektywa dla 
rozwiązania innych spornych; 
problemów w drodze rokowań . 
pokojowych.

Jednakie perspektywy, o-j 
twarte dzięki zawarciu rozej- ] 
mu w Korei, nie zostaiy dotąd j 
wykorzystane przez ONZ.

Mówca przypominając pro7 j  
pozycje Chin i Korei Ludo­
wej w sprawie składu kon­
ferencji podkreślił, iż dają 
one możliwość powrotu na dro­
gę jedynie słuszną i sprawie­
dliwą, stawiając przed ONZ j 
obowiązek ponownego rozpa- 
trzenia sprawy konferencji po­
litycznej — jak proponuje to 
delegat ZSRR.

U podstaw tych zmian w sy­
tuacji międzynarodowej leży 
przede wszystkim polityka 
ZSRR, Chińskiej Republiki Lu­
dowej i państw demokracji lu­
dowej, będąca wyrazem goto­
wości do współpracy ze wszyst­
kimi krajami w oparciu o głę­
boką prawdę polityczną, że nie 
ma takich spraw spornych w 
stosunkach międzynarodowych, 
które nie mogłyby być rozwią­
zane w drodze rokowań.

Pewne objawy odprężenia 
widoczne są również w dzie­
dzinie międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej. Wbrew 
przeszkodom stawianym przez 
koła rządzące Stanów Zjedno­
czonych rozszerzają się obroty 
państw kapitalistycznych ze 
Związkiem Radzieckim, Chiń­
ską Republiką Ludową, kraja­
mi demokracji ludowej.

Przejawy świadczące o osła­
bieniu napięcia międzynarodo­
wego są dowodem bankructwa 
polityki siły i dyktatu w stosun­
kach" między narodami. Wojna 
koreańska wykazała, że polity­
ka siły nie popłaca i że w o- 
siatecznym rachunku obraca się 
ona zawsze przeciwko tym. 
którzy ją prowadzą.

Polityka siły przechodzi głę- 
bc ki kryzys, gdyż jej zwolenni­
cy nie znajdują poparcia we 
własnym narodzie, a tym bar­
dziej wśród innych narodów, 
które usiłują opi podporządko­
wać swemu dyktatowi w imię 
rzekomej ich obrony przed 
nieistniejącym niebezpieczeń­
stwem ze strony ZSRR.

Naród polski, który po okrut­

nych zniszczeniach kraju przez j 
agresorów faszystowskich prze- j 
żywa okres bujnego rozkwitu j, 
swego życia gospodarczego, | 
społecznego i kulturalnego, któ- j 
ry skupia swe wysiłki wokół j 
zadań dalszego podniesienia ; 
dobrobytu i poziomu ku ltura l-1 
nego caiego społeczeństwa, j 
bacznie obserwuje rozwój wy- j 
da rżeń międzynarodowych, j 
Przyłącza się on z ufnością j 
dc każdej inicjatywy zmierza­
jącej do utrwalenia pokoju mię­
dzynarodowego. Pokój oznacza j 
bowiem dla narodu polskiego 
możność dalszej twórczej pra- i 
cv nad budową trwałych pod­
staw dostatniego, kulturalnego 
życia obecnego pokolenia i ] 
przyszłych pokoleń Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Ogniska napięcia 
w  stosunkach 

międzynarodowych
Jednakże głębokie zadowole­

nie z każdego objawu odpręże­
nia międzynarodowego nie mo­
że odwrócić uwagi narodu pol­
skiego od wciąż jeszcze istnie­
jących ognisk napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych, od 
coraz to' nowych prób zaognie­
nia stosunków między naroda­
mi w miarę jak wytrwała wola 
miłujących pokój narodów 
zmierza do zlikwidowania ist­
niejących sporów, od tego, że 
nadal" istnieje agresywny pakt 
atlantycki stanowiący główną 
groźbę dla sprawy pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Dlatego też, mówiąc o 
perspektywach odprężenia, u- 
ważam równocześnie za rzecz 
niezbędną podkreślić z tej try ­
buny, że nie wolno zamykać 
oczu na fakt, iż rzecznicy poli­
tyki siły nie tylko uchylają się 
od porozumień, ale — co wię­
cej — nie przebierają w środ­
kach, by pogłębić napięcie i na­
dal zatruwać stosunki między 
narodami.

Amerykańskie kola rządzące
włączyły politykę dywersji i 
prowokacji wobec innych naro­
dów do swego rządowego pro­
gramu i oficjalnie przeznacza­

j ą  na ten cel sumy w budżecie,
! za które chcą kupować wyrzut- 
: ki społeczeństwa i skierowywać 
i  ja do walki z własnymi naro- 
I darni. Terrorem i szantażem u- 
siłuje się skłonić ludzi słabych 
i chwiejnych do zdrady swej 
ojczyzny. W ramach tej akcji 
mieści się również inspirowana 
przez wywiad amerykański, 
prowadzona przy pomocy radio­
stacji „Głosu Ameryki“ i „Wol­
nej Europy" kampania perfid­
nych kłamstw, podżegania do 
buntów przy pomocy zmyślo­
nych od początku do końca wer­
sji o „rozruchach“ itp. Jakąż 
wartość mają w świetle tych 
Faktów obłudne słowa p. Dulle- 
sa z tej trybuny, że Stany 
Zjednoczone nie chcą eksporto­
wać rewolucji? Oczywiście, o 
eksport rewolucji trudno je po­
sądzić. Eksportują one nato­
miast kontrrewolucję, terror, 
sabotaż i inne środki nacisku

wobec narodów, które raz na
zawsze wyzbyły się kapitaliz­
mu. Polityka "taka wypływa z 
nadziei tych kół, że uda im się 
rozbić wewnętrzną jedność na­
rodów ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej. Marzenia te jed­
nak są złudne. Narody, które 
zdobyły wolność nie dadzą jej 
sobie wydrzeć.

Naród polski bacznie śledzi 
knowania przeciwko pokojowi. 
Szczególną uwagę musi on po­
święcić faktowi, że w Niem­
czech zachodnich coraz zuchwa­
łej podnoszą głowę te same siły, 
które tak niedawno jeszcze sze­
rzyły w Polsce i w innych kra­
jach europejskich zagładę i 
spustoszenie. Te same siły, któ­
re jeszcze tak niedawno orga­
nizowały krwawą wojnę prze­
ciwko Polsce i innym narodom 
Europy, pasowane są dziś do 
kierowniczej roli w nowej zmo­
wie przeciwko narodom, ma­
skowanej pod nazwą „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ .

Narody europejskie, które 
walczyły w drugiej wojnie 
światowej przeciwko ciemnym 
silom hitleryzmu, patrzą z ro­
snącym niepokojem na sztucz­
nie utrzymywane rozbicie Nie­
miec i na poparcie udzielane mi- 
iitarystom niemieckim, którzy 
dziś jawnie już rozwijają pro­
gram podbojów na Wschodzie 
i Zachodzie Europy do granic, 
a nawet poza granice „W iel­
kiej Rzeszy“  hitlerowskiej.

Naród polski, który łączy z 
narodem niemieckim granica 
pokoju na Odrze i Nysie, jest 
żywotnie zainteresowany spra­
wą zjednoczenia i pokojowego 
rozwoju Niemiec.

Polska, utrzymująca przyjaz­
ne stosunki z Niemiecką Repu- 

l bliką Demokratyczną, pragnie 
! pokojowego współżycia z ca- 
I tym narodem niemieckim, 
j  Zjednoczenie Niemiec na pod­
stawie pokojowej i demokratycz- 

! nej, określonej przez Związek 
! Radziecki, Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytanię i Francję w 
uchwałach poczdamskich, stano­
wi nadal jedyną drogę uregu­
lowania problemu niemieckiego 
zgodnie z interesami narodów 
Europy, w tym również samego 
narodu niemieckiego.

Z kolei delegat polski pod­
kreślił, że jednym ze szczegól­
nie niebezpiecznych źródeł nie­
pokoju i napięcia w stosunkach 
międzynarodowych jest w dal­
szym ciągu polityka niepohamo­
wanego wyścigu zbrojeń USA 
i pod ich naciskiem w innych 
krajach bloku atlantyckiego. 
Częścią składową tej polityki 
jest rozbudowa baz wojen­
nych, skierowanych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i pań­
stwom demokracji ludowej, baz 
zaopatrywanych przez Stany 
Zjednoczone w broń masowej 
zagłady.

Organizowany przez koła rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych 
wyścig zbrojeń budzi jednak 
coraz silniejszy opór ze strony 
narodów świata. Budzi on na­
wet opór niektórych rządów w 
krajach ujętych w kleszcze poli­
tyki zbrojeń. Umacnia się 
przekonanie, że polityka wyści-

[ gu zbrojeń nie ma nic wspól-
! nego z interesami bezpieczeń- 
j  stwa narodów, i że psychoza 
| wojenna wywoływana jest przez 
| siły, które chcą zastąpić polity- j 
kę współpracy międzynarodo- j 

| wej, polityką dyktatu.
Jedną z przyczyn głębokiego 

kryzysu — mówił dalej delegat ] 
polski — który przeżywa polity- j 
ka zagraniczna rządu Stanów j 
Zjednoczonych, jest pragnienie j 
rozładowania napięcia w sto- j 
sunkach międzynarodowych, o- i 
żywiające społeczeństwo ame­
rykańskie, trapione coraz dotkli- j 
wiej następstwami gospodarczy- | 
mi polityki wojny.

Rezolucja radziecka
podstawą długotrwałego 

pokoju
W tego rodzaju sytuacji, w 

której z jednej strony mamy 
perspektywy normalizacji sto­
sunków między narodami, z 
drugiej zaś strony bezustanne 
wysiłki, zmierzające do utrud­
nienia współpracy i podtrzy­
mywania istniejącego napięcia, 
rezolucja wniesiona przez de- 
iegację ZSRR otwiera przed 
ONZ nowe szerokie możliwoś­
ci. Obejmuje ona bowiem 
wszystkie kluczowe zagadnie­
nia istniejące w obecnej sytu­
acji międzynarodowej, wska­
zując równocześnie realistycz­
ne i konkretne rozwiązania, 
które w sposób konsekwentny 
mogą doprowadzić do usunię­
cia wszystkich przeszkód na 
drodze do normalnej współpra­
cy pokojowej. Delegacja ra­
dziecka domagając się nadal 
redukcji sił zbrojnych, wysu­
wając żądanie ścisłego zakazu 
broni atomowej, wodorowej i 
wszelkiego innego rodzaju bro­
ni masowego zniszczenia, wy­
kazuje raz jeszcze szczerość 
swych zamiarów i głęboką tro­
skę o rozwój pokojowych sto­
sunków między narodami. Dziś 
bowiem, gdy jest już faktem 
powszechnie znanym, że Sta­
ny Zjednoczone nie posiadają 
monopolu ani wyższości w 
dziedzinie broni atomowej i 
wodorowej, ZSRR niezmiennie 
wzywa do podjęcia konsekwen­
tnej akcji, która doprowadzi 
do zakazu i ścisłego przestrze­
gania tego zakazu. Dzieje się 
tak dlatego, ponieważ ZSRR 
nikomu nie zagraża i nie ma 
zamiaru na nikogo napadać. 
To stanowisko ZSRR odbija 
jaskrawo od pozycji amerykań­
skiej, wyrażonej raz jeszcze w 
przemówieniu delegata USA.

Zgromadzenie Ogólne przyj­
mując propozycje radzieckie 
może zapoczątkować nową erę 
działalności ONZ, stwarzając 
podstawę długotrwałego poko­
ju. Rząd polski przywiązuje 
dużą wagę do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych jako waż­
nego czynnika utrwalenia po­
koju. Aby spełnić to zadanie, 
ONZ- musi dźwignąć się z kry­
zysu, który przeżywa w wyni­
ku działalności niektórych 
państw na jej terenie i wrócić 
na drogę wytyczoną przez Kar­
tę. Tylko wtedy ONZ będzie 
mogła stać się czynnikiem 
twórczym w układzie stosun­
ków międzynarodo wy ch.

W tym celu ONZ musi 
wreszcie zlikwidować absurd 
nieobecności przedstawicieli 
wielkiego narodu chińskiego.

ONZ winna rozwiązać rów­
nież sprawę członkostwa 
państw — niektóre z nich już 
od r., 1946 czekają na przyję­
cie do Organizacji.

Poszanowanie postanowień 
Karty winno być przewodnią 
wytyczną w pracach Organiza­
cji. Wszelkie ataki wymierzo-' 
ne przeciwko Karcie, próby jej 
rewizji nie służą sprawie po­
koju.

Przed naszą Organizacją 
stoi ważne zadanie przyczynie­
nia się do rozwoju handlu mię­
dzynarodowego i obalenia ba­
rier dyskryminacyjnych. ONZ 
winna również prowadzić ak­
cję w kierunku rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego kra­
jów gospodarczo zacofanych.

Przed ONZ stoi również wiel­
kie zadanie poparcia dążeń wy­
zwoleńczych narodów zależ­
nych i przeciwstawienia się 
wszelkim próbom wspierania 
walącego się systemu kolonial­
nego.

Naród polski jest całym ser­
cem z narodami zależnymi i 
półzależnymi w ich walce na­
rodowo - wyzwoleńczej i gorą­
co ją popiera. Zasady pokojo­
wej współpracy międzynarodo­
wej, którym uważałem za ko­
nieczne poświęcić tyle uwagi, 
leżą u podstaw polityki zagra­
nicznej rządu polskiego.

Udział Polski w międzynaro­
dowej wymianie handlowej i 
konsekwentnie wykazywana go­
towość do rozszerzenia tej wy­
miany służy sprawie normaliza­
cji stosunków międzynarodo­
wych. Budujemy i rozwijamy 
nasz kraj nie po to, aby" bu­
rzyć, lecz po to, by żyć w po­
koju. Całością swej polityki za­
granicznej rząd polski, podkre­
śla swe niezmienne umiłowa­
nie sprawy pokoju.

Na terenie ONZ popieraliśmy 
każdy wysiiek zmierzający 
do pokojowego uregulowania 
spraw spornych. Zgłaszaliśmy 
wnioski, zmierzające do usu­
nięcia istniejącej groźby wojny. 
Rząd polski jest zdecydowany 
w dalszym ciągu udzielać po­
parcia każdej akcji, która zmie­
rzać będzie do zapewnienia od­
prężenia w stosunkach między­
narodowych.

Zdaniem delegacji polskiej, 
zmiany, jakie zaszły w ciągu 
ub. roku w atmosferze między­
narodowej, stwarzają prze­
słanki do tego, aby obecna se­
sja odegrała doniosłą rolę w 
dziele utrwalenia pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go. Obowiązkiem naszym na 
obecnej sesji jest nie pomijać 
żadnej możliwości dla podjęcia 
uchwał, które sprzyjałyby od­
prężeniu sytuacji i stworzyły 
pomyślne warunki dla pokojo­
wej współpracy międzynarodo­
wej. Delegacja polska ze swej 
strony nie będzie szczędzić wy­
siłków, aby w czasie V III sesji 
Zgromadzenia Ogólnego przy­
czynić się w sposób konstruk­
tywny do osiągnięcia tych ce­
lów.

W Warszawie uderzono... po 
łapach, a nożyce odezwały się 
równocześnie i w Watykanie i 
w Waszyngtonie. Ze „Osserva- 
tore Romano“  zdenerwował się 
procesem Kaczmarka — to nic 
dziwnego, bo przecież sąd ten 
obnażył antypolską politykę 
Watykanu do cna. Ze wtóruje 
sztucznie robionym oburzeniem 
osławiony kardynał Spellman 
to także nie jest sensacja, ho 
dostojnik ten nigdy jeszcze ust 
nie otworzył w dobrej sprawie.

Na pozór bardziej dziwne 
wydaje się bezczelne oświad­
czenie Departamentu Stanu 
USA, dotyczące sądu nad p o I- 
s k i m i obywatelami, odby­
wającego się w P o 1 s c e.

W rzeczywistości jednak, je­
śli się przyjrzeć bliżej spra­
wie, oświadczenie Departamen­
tu Stanu nie jest takie dziwne 
Urząd pana Dułlesa ma rację, 
że się broni. Bo przecież, choć 
na ławie oskarżonych siedzia­
ły tylko Kaczmarki — opinia 
polska osądziła również i tych 
zamorskich mocodawców, któ­
rzy nimi kierowali. I ci właśnie 
mocodawcy próbują na gwałt 
bronić się przy pomocy bez­
przykładnie bezczelnej próby 
ingerencji w nasz wymiar 
sprawiedliwości.
’ Departament Stanu stwier­

dza, że „tego rodzaju akty — 
czyli sądzenie zdrajców — wy­
wołują zawsze oburzenie 
wśród ludzi, którzy szanują 
podstawowe prawa i swobody 
obywatelskie“ . Jak widać De­
partament Stanu uważa zbiera, 
nie i przekazywanie informacji 
szpiegowskich za... prawa _ i 
swobody obywatelskie. My nie. 
Wręcz przeciwnie. Za „tego 
rodzaju akty" — pozbawiamy 
swobody. Na czas określony w 
wyroku sądowym.

Departament Stanu również 
oburza się na zarzuty pod ad­
resem niektórych dyplomatów

„  Dyplomacja“  i  „honor“
amerykańskich, ■ że trudnią się 
szpiegostwem. Z miną krzyw­
dzonej i obgadywanej „dziewi- 

, cv“ rzecznik tej szanownej in- 
| stytucji aż poczerwieniał z obu- 
i rżenia na samą mysi o tym, że 
j coś takiego mogłoby się przy- 
| darzyć ambasadorowi USA. 
j Pozwolimy więc sobie nieco od­
świeżyć pamięć urzędników 
pana Duliesa.

Na terenie Stanów Zjedno­
czonych znajduje się inny eks- 
ambasador w Polsce, pan Grif- 
fis, który w swej książce 
„Lying in" State“  przyznał czar­
no na białym, że:

a) pośredniczy! w przekazy­
waniu informacji do Watyka­
nu przez niektóre wysoko po­
stawione osobistości z hierar­
chii kościelnej;

b) zaopatrywał te osobistości 
w dolarowe subwencje na cele 
„dobroczynne“  i utatwil im do­
konywanie czarnorynkowych o-

| peracji;
c) wywiózł nielegalnie Miko­

łajczyka, po czym z właściwym 
tego typu „dyplomatom“ cyniz­
mem, zaprzecza! temu przed 
władzami polskimi.

Gdyby Departament Stanu 
miał jakiekolwiek trudności z 
odnalezieniem pana Griffisa 
proponujemy zwrócić się do o- 
sławionej komisji Mac Car- 
thy‘ego, która i tak od dawna 
już winna byta pociągnąć eks 
ambasadora do odpowiedzial­
ności za „antyamerykańską 
działalność“ w formie... gadul­
stwa.

Koronnym jednakie świad­
kiem Departamentu Stanu — 
i sam ten fakt wart jest funta 
śmiechu — jest sam Bliss Lane. 
Ten eks-ambasador amerykań­
ski w Polsce zapadt ostatnio

na ciężką chorobę. W ję­
zyku medycznym nazywa się 
to schizofrenia, popularnie 
zaś — rozdwojenie jaźni. Jedna 
bowiem jaźń pana Bliss La­
ne^ dopiero parę miesięcy te­
mu oświadczyła przed mikrofo­
nem „Freies Europa“ , że ustro­
je ludowe w Europie wschod­
niej „należy obalić, używając 
wszelkich środków rozsadzenia 
od wewnątrz“ , przy czym dala 
do zrozumienia, że on sarn ro­
bi) co mógł w tym kierunku.

Druga zaś jaźń pana Bliss 
Lane‘a przed tymże samym mi­
krofonem amerykańsko - hitle­
rowskiej szczekaczki wywnę- 
trzyla się ostatnio, że „zarzuty 
wysunięte przeciwko mnie w 
procesie Kaczmarka są całko­
wicie fałszywe... Gdy . objąłem 
funkcję ambasadora w Warsza­
wie, udzieliłem całemu podle­
głemu mi sztabowi specjalnych 
instrukcji nie nawiązywania 
kontaktów z żadnymi grupami 
podziemnymi i nie angażowa­
nia się w jakąkolwiek antyrzą­
dową akcję szpiegowską czy 
spiskową“ .

Należałoby w tym miejscu 
zapytać: kiedy pan eks-amba- 
sadór kłamie? Czym naprawdę 
zajmował się w Polsce: „roz­
sadzaniem od wewnątrz władzy 
ludowej“ , czy też „nie angażo­
waniem się w antyrządową ak­
cję“ ? Jasne jest bowiem, że 
jedno drugiemu przeczy.

Nam jednak nie chodzi ani 
o moralne potępienie pana 
Bliss Lane‘a, ani o stwierdze­
nie, że kłamie. Moralność szpie­
gów imperialistycznych osta­
tecznie warta jest ich roboty. 
Natomiast ważne jest przypom­
nienie, czym naprawdę zajmo­
wał się Bliss Lane w cza-

sie swego ambasadorowanla w 
Polsce.

Nie było po wyzwoleniu spra­
wy szpiegowskiej, dywersyjnej i 
antypaństwowej, dotyczącej o- 
kresu „urzędowania“  Bliss La- 
ne‘a, w której nie wypłynęłoby 
nazwisko tego przedziwnego 
„ambasadora“ od brudnej ro­
boty. Tzw. KPOPP, M ikołaj­
czyk, Kaczmarek — to tylko 
główni interesanci eks-ambasa. 
dora. W wolnych chwilach kon­
taktował się on dodatkowo z 
szumowinami reakcyjnego pod­
ziemia wszelkiej obediencji: 
watykańskiej, PSL - owskiej, 
NSZ-owskiej, WIN - owskiej. 
WRN-owskiej itd. Bo pan Bliss 
Lane ma liberalne poglądy, a 
jakże. Wystarczyło, żeby ktoś 
był szują, gotowym do zdrady 
Polski — a już ambasador roz­
wierał ramiona, czy to był „na­
rodowiec“  czy „socjalista“ , du 
chowny czy niewierzący, przed­
wojenny dwójkarz, czy okupa­
cyjny kolaborant.

Bliski sojusznik, a zarazem 
w pewnym stopniu rywal pana 
Bliss Lane‘a, ówczesny amba­
sador brytyjski Cavendish-Ben­
tinck został, jak wiadomo, 
schwytany na gorącym uczyn­
ku, kiedy odwiedza! szpiega 
Grocholskiego w chwili areszto­
wania. Panu Bliss Lane'owi u- 
dało się uniknąć tego rodzaju 
wpadunku tylko przez przypa 
dek. Zresztą, dysponując więk 
szyini zapasami gotówki i lep 
szą walutą, niż jego brytyjski 
kolega, pan Bliss £ane nie mu­
siał się osobiście fatygować do 
bandziorów i szpiegów, bo ci 
fatygowali się do niego.

I po tym wszystkim, po tym, 
jak pan Bliss Lane w ostatnich 
latach' zyskał niesławny roz

głos jako jeden z głównych 
macherów od wszelkiego rodza­
ju czarnej, dullesowskiej robo­
ty — dowiadujemy się, że on 
— nigdy, że skądże, że był po­
rządnym człowiekiem, co sam 
zaświadczyć może własnym sło­
wem... honoru.

Na dowód zaś — stwierdza: 
„Wszelkie kontakty, jakie mia­
łem kiedykolwiek z biskupem 
Kaczmarkiem nosiły charakter 
wyłącznie t o w a r z y s k  i...“

A oto zacytowany według 
przewodu sądowego przyto­
czony przez Kaczmarka 
fragment „towarzyskiej rozmo­
wy“ z Bliss Lane‘m:

„Dla celów wojennych — wy­
jaśniał ambasador—dla zmniej­
szenia obronności krajów demo­
kracji ludowej, a w tym wypad­
ku Polski, Ameryka prowadzi 
odpowiednio stosowaną konku­
rencję i dyskryminację i dla 
tych celów zimnej wojny potrze­
bna jest dokładna znajomość 
życia gospodarczego i przemy­
słowego...“

Po czym Kaczmarek — podo­
bnie jak przed nim inni szpie 
dzy — dawał informacje^ am­
basador, w ramach „towarzy­
skiej“ wymiany duserów — in­
kasował je, zaś z USA przycho 
dziły pod różnymi pretekstami 
dolary dla „informatorów“ .

O faktach tak „delikatnej 
natury“ nie mówił Mister Bliss 
Lane przedwczoraj przed mikro­
fonem „Freies Europa“ , prze­
kładając nad fakty — mijanie 
się z prawdą. Milczą na ten 
temat i Waszyngton i Watykan. 
A raczej nie tyle milczą, ile kła­
mią na potęgę.

Co zresztą ani nie może już 
zaszkodzić „honorowi“ dyplo­
macji z nieprawdziwego zdarze­
nia, ani polepszyć gatunku 
łgarstw w amerykańsko-hitle- 
rowskicli audycjach ,,aus Muen- 
chen"... Stab.

Odrzucenie propozycji Chin Ludowych 
stanowi próbę storpedowania 
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bm. odbyło, się posiedzenie Ko­
misji Ogólnej Zgromadzenia 
NZ, na którym rozpatrzono pro­
pozycję delegacji radzieckiej w 
sprawie umieszczenia na po­
rządku dziennym sesji dodat­
kowo dwóch punktów:

1. „Memorandum sekretarza 
generalnego w sprawie wpro­
wadzenia w życie rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego ;t- 
chwalonej' 28 sierpnia 1953 ro­
ku“  (rezolucja „C“ ).

2. „O środkach usunięcia 
groźby nowej wojny światowej 
i złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych“ .

Zabierając gtos w sprawie 
pierwszego punktu wicemin. 
Wyszyński powiedział:

Przywiązujemy wielką wagę 
do dyskusji nad tym memoran­
dum. Z sensu rezolucji „C “ wy­
nika, że Zgromadzenie Ogólne 
zamierzało ponownie omówić 
problem koreański, a zwłasz­
cza sprawę konferencji politycz­
nej, Zgromadzenie Ogólne nie 
może zająć w tej kwestii stano­
wiska neutralnego, ani tym 
bardziej pozostać na uboczu 
tej sprawy, ponieważ interesu­
je ona cały świat i pozostaje w 
bezpośrednim związku z zada­
niem utrzymania pokoju, a u- 
trzymanie pokoju jest obowiąz­
kiem Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych.

Następnie zabrał głos dele­
gat USA Eodge. który wypo­
wiedział się przeciwko propo­
zycji radzieckiej. Lodge stwier­
dził przy tym, że jego zdaniem 
rozejm w Korei jest „bardzo 
nietrwały".

Uwagę tę można Interpreto­
wać jako próbę zastraszenia 
drugiej strony aluzją o możli­
wości naruszenia rozejmu przez 
Stany Zjednoczone.

Delegat Polski minister Ju­
liusz Katz-Suchy oświadczył 
m. in.:

Nowa Inicjatywa rządu Chin 
Ludowych i rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej przyczynić się może do 
pokojowego uregulowania sze­
regu zagadnień na Dalekim 
Wschodzie. Zignorowanie gło­
su przedstawicieli przeszło 500 
milionowego narodu chińskie­
go byłoby działaniem na szko­
dę pokojowej współpracy mij- 
dzy narodami, byłoby strusią 
polityką, która nie może dopro­
wadzić do niczego dobrego. Nic 
można mówić o osiągnięciu po­
rozumienia w sprawie Korei, 
jeśli odrzuca się z góry opinię 
państwa, które należy do naj­
bardziej zainteresowanych w 
utrzymaniu pokoju na Dalekim 
Wschodzie i które, będąc jed­
nym z pięciu wielkich mo­
carstw’, ma tak poważny wpływ 
na stosunki międzynarodowe na 
całym śwtecie. Uważamy, że 
żadne państwo nie może dyk­
tować swoich warunków innemu 
państwu. Tym bardziej nie mo­
żemy sobie wyobrazić, aby mo­
gło doprowadzić do jakiegokol­
wiek pomyślnego rezultatu usi­
łowanie stawiania ultimatum 
wielkiemu narodowi chińskiemu 
w sprawie, w której jest on ży­
wotnie zainteresowany.

Sądzę, że jedynie chęć stor­
pedowania konferencji politycz­
nej może kierować tymi, którzy 
wypowiadają się przeciwko roz­
patrzeniu memorandum sekre­
tarza generalnego. Delegacja 
polska gorąco popiera wniosek 
radziecki w sprawie umieszcze­
nia na porządku obrad punktu 
przewidującego omówienie te­
go memorandum.

Następnie zabrał ponowni? 
głos przewodniczący delegacji 
radzieckiej wiceminister A. Wy­
szyński. Wykazał on. że stano­
wisko Lodge'a, Lloyda i innych 
przeciwników propozycji ra­
dzieckiej w sprawie umieszcze­
nia memorandum sekretarza ge- 

j neralnego na porządku obrad 
j  jest całkowicie nieuzasadnione. 
¡Jak podkreślił A. Wyszyński,
¡ Lodge dał do zrozumienia, że 
obstaje przy uchwale Zgroma­
dzenia Ogólnego z 28 sierpn a 
tj. usunięcia od udziału w kon­
ferencji politycznej przedstawi­
cieli państw neutralnych. Jed­
nocześnie przecząc sobie sa­
memu, Lodge oświadczył, że 
sprawa składu konferencji poli­
tycznej powinna być rozstrzy­
gnięta przez samą konferencję, 
Brak logiki w argumentacji 
Lodge'a był tak oczywisty, że 
uwaga przedstawiciela ZSRR 
wywołała powszechny śmiech 
na sali.

Po przemówieniu A. Wyszyń­
skiego. odbyło się głosowanie 
nad wnioskiem radzieckim. De­
legaci ZSRR i Polski głosowa­
li za tym wnioskiem. Delegaci 
10 krajów, w tym Stanów Zje­
dnoczonych, Anglii i Franci!, 
głosowali przeciwko wniosko­
wi: delegat Jugosławii pow­
strzymał się od głosu.

Następnie Komisja Ogólna 
uchwaliła jednomyślnie wnio­
sek radziecki w sprawie u- 
mieszczenia na porządku obrad 
VIII sesji punktu „O środkach 
usunięcia groźby nowej wojny 
światowej i złagodzenia napię- , 
ci a w stosunkach międzynaro- 

i dowych“ . Na wniosek delegacji 
¡ polskiej Komisja Ogólna posta­
nowiła przekazać ten punkt do 
rozpatrzenia Komisji Politycz­
nej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Karygodne postępowanie Amerykanów wobec 
polskiego personelu Komisji Państw Neutralnych

Z winy władz USA czterej Polacy ranni w katastrofie lotniczej
cielami Szwajcarii. Jednakże z ziemię i czterej Polacy doznali 
winy strony /amerykańskiej Po- obrażeń, lecz mimo to nie u- 
tacy wsiedli do samolotu do- j dzielono im pomocy lekarskiej

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kąeson- 
g u :

Czterej Polacy, Wydelegowa­
ni przez Komisję Nadzorczą 
Państw Neutralnych do Korei
południowej w celu skontrolo­
wania pracy grup inspekcyj­
nych państw neutralnych, zo­
stali 19 września br. ranni w 
katastrofie lotniczej podczas 
przelotu z Kunsanu do Fuzanu.

Katastrofa nastąpiła z winy 
strony amerykańskiej i wskutek 
lekceważącego stosunku Ame­
rykanów do personelu Komisji 
Państw Neutralnych. Wypadek 
nastąpi! po wielu incydentach, 
wywołanych przez Amerykanów, 
którzy szantażowali, zastraszali 
i usiłowali przekupić członków 
grup inspekcyjnych 
neutralnych.

Czterej Polacy mieli odlecieć 
do Fuzanu 19 września o godz. 
9 min. 30 wraz z przedstawi-

piero o godz. 14. Wówczas zja­
wił się amerykański oficer łącz­
nikowy, który zabrał przedsta­
wicieli Szwajcarii i odleciał z 
nimi do Fuzanu innym samolo­
tem. Silniki samolotu, którym 
mieli lecieć Polacy, źle praco­
wały i musiano je zapuszczać 
kilka razy zanim samolot zdo­
łał wystartować. Jak wynika z 
meldunku pilota, zawiadomił 
on dowództwo lotniska w Kun­
sanie o defekcie silników samo­
lotu, lecz otrzymał rozkaz startu, 
mimo, że istniała możliwość 
wypadku. Silniki przestały pra­
cować wkrótce po wzbiciu się 
samolotu w powietrze i pilot 
musiał przymusowo lądować o- 

państw j e(jnej z szos. Pilot osadził 
maszynę na potu ryżowym w 
odległości 150 metrów od szosy 
i 20 km od letniska w Kunsanie. 
Samolot zarył się silnikami w

przez dłuższy czas po wypadku. 
Lotnictwo amerykańskie nie 
szukało zaginionego samolotu. 
Dopiero w dwie godziny po 
wypadku amerykańscy oficero­
wie łącznikowi i policja woj­
skowa przybyli na miejsce wy­
padku i odesłali rannych Pola­
ków z powrotem do Kunsanu. 
Rannym udzielili pierwszej po­
mocy lekarze czechosłowaccy z 
grupy inspekcyjnej państw neu­
tralnych, znajdującej się w 
Kunsanie.

Pułkownik Śliwiński, który 
wraz z trzenia innymi Polaka­
mi został ranny w tej katastro­
fie, złożył 20 września protest 
amerykańskim władzom woj­
skowym i zażąda! przeprowa­
dzenia dochodzenia w związku 
z wypadkiem. Zawiadomił on 
także o wypadku Komisję Na­
dzorczą Państw Neutralnych.

Prasa radziecka o procesie 
anfypańslwowegn 

i anty ludowego ośrodka 
w Warszawie

(f) MOSKWA (PAP) Dzien­
niki: „Prawda“  „Izwiestia", 
„Komsom dskaja Prawda“  i in­
ne zamieściły korespondencje 
wiasne z Warszawy o zakoń­
czeniu procesu antypaństwowe­
go i antyludowego ośrodka.

„Prawda“  zamieściła kore­
spondencję A. Lukowca pt. 
„Zbrodnicze plany poniosły fia­
sko“ . Na łamach „Izw iestii“  
ukazał się artykuł M. Jarowoja 
pt. „Sąd nad agentami impe­
rializmu w Polsce“ .

Przystąpienie ZSRR do konwencji 
w sprawie przywilejów i immunitetu ONZ

(f) NOWY JORK (PAP). 22 
września szef delegacji radziec­
kiej i stały przedstawiciel ZSRR 
w ONZ A. Wyszyński wręczył 
sekretarzowi generalnemu ONZ 
G. Hammarskjpeldowi notę do­
tyczącą przystąpienia rządu ra­
dzieckiego do konwencji w spra­
wie przywilejów i immunitetu 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych z 13 lutego 1946 r.

Oświadczenie o przystąpieniu 
ZSRR do wspomnianej kon­
wencji zawiera zastrzeżenie, że 
Związek Radziecki nie będzie 
związany postanowieniem roz­
działu 30 konwencji, przewidu­
jącego obowiązkową jurysdyk­
cję Trybunału Międzynarodowe­

go; w sprawie sporów należą­
cych do kompetencji Trybunału 
Międzynarodowego, a dotyczą­
cych interpretacji i stosowania 
konwencji, Związek Radziecki 
będzie — tak jak dotychczas — 
nadal wychodził z założenia, że 
dla przekazania jakiegokolwiek 
sporu do rozpatrzenia przez 
Trybunał Międzynarodowy' ko­
nieczna jest w każdym poszcze­
gólnym wypadku zgoda wszyst­
kich stron, których spór doty­
czy. Zastrzeżenie to odnosi się 
również do zawartego w wy­
mienionym rozdziale postano­
wienia przewidującego, że orze­
czenie konsultatywne Trybunału 
Międzynarodowego uważa się 
za decydujące.

Wiadomości sportowe
Hadasik po raz czwarty 

zwycięzcą etapowym
S T A L IN O G R O n  (te ł. n i. )  D zie - 

s ią ty  e tap  w yśc ig u  dooko ła  P o lsk i 
rozegrano na tras ie  O pole — S ta li- 
r.ogród. d ługośc i 165 km . K o la rze  
m a jąc  za sobą dzień odpoczynku  
z m ie jsca  rozpoczę li ostrą  w a lkę  
M im o  dość silnego, p rzeciw nego 
w ia tru , p rzec ię tna  szybkość etapu 
b y ła  s tosunkow o  dobra  — ponad 
36 km  na godzinę. Po p rze jecha ­
n iu  o ko ło  50 km , tem pa nadanego 
przez czo łow ych  ko la rz y  n ie  m ogli 
w y trz y m a ć  słabsi za w o d n icy  i za­
częły tw o rz y ć  się g ru p y . W yścig 
p o p ro w a d z ili W ilczew sk i, K ró la k  
W ó jc ik , W ię ckow sk i, W aliszew ski. 
D rążko w sk i. K ró lik o w s k i,  K la b iń - 
sk i, U lik ,  Lasak, H adasik , C hw ien - 
dacz i W iśn ie w sk i. T rzym a jący , się 
z w y k le  c zo łó w k i P re czyńsk i został 
da leko  w ty le  po d e fe kc ie  gum y 
na p ie rw szych  k ilo m e tra c h .

Pościg za czo łów ką  zo rga n izow a li 
M azurek . Z dunek , W rzes ińsk i. B u- 
ga lsk i i P iro  A n g h e lli. K o la rze ' ci 
w pew nych  c h w ila ch  z b liż a li się do 
prow adzących  w yśc ig  na odległość 
1000 do 1200 m, n ie  m o g li jednak  
dojść do czo łó w k i. D okona ł tego 
je d y n ie  B u g a lsk i. Na 105 km  ja d ą ­
cy w czo łow e j g ru p ie  W iśn ie w sk i 
lam ie  w id e le c  i m usi czekać na wóz 
te ch n iczn y . B u g a lsk i w idząc  przed 
sobą ko la rza , k tó ry  po zm ian ie  
row e ru  zaczyna pościg, dochodzi go 
i we d w ó jk ę  po k ilk u n a s tu  k ilo m e ­
tra ch  a m b itn e j /pogoni dogan ia ją  
czo łów kę.

Z b liża  się m eta. W prow adzące j 
w yśc ig  g rup ie  rozpoczyna  aię te ­

raz ostra  w a lka . P oczą tkow o  u c ie ­
k a ją  K ró la k . W ilcze w sk i, C hw ien - 
dacz, H ad a s ik  i  Lasak. Pozosta li 
ko la rze  rzu ca ją  się w  ene rg iczny  
pościg i po k ilk u n a s tu  k ilo m e tra c h  
w szyscy jad ą  znów  razem . Do p rzo ­
du w y ry w a  się Lasak, a le i jego 
uc ieczka  zos ta je  z lik w id o w a n a . Ńa 
w y p e łn io n y c h  d z ie s ią tk a m i tys ię cy  
W idzów  u lica ch  S ta lin o g ro d u  i C ho­
rzowa ro zg ryw a  się te raz  d e cyd u ­
ją c y  fin isz . A ta k u je  W ó jc ik  i u z y ­
s k u je  m ałą przewagę.' T em po po­
ścigu w y trz y m u ją  ty lk o  W ilcze w ­
sk i, K ró la k  i H adas ik , k tó rz y  do ­
chodzą i m ija ją  u c ie k in ie ra . N iem a l 
razem  w pa da ją  na stad ion . P ie r­
w szym  na b ieżn i je s t W ilczew sk i, 
k tó ry  je d n a k  na o s ta tn ich  m e trach  
da je  się m iną ć  H a d a s iko w i, trz e ­
c im  b y ł K ró la k , a c z w a rty m  W ó j­
c ik . Po k i lk u d z ie s ię c iu  sekundach 
na s tad ion  w pa d ła  reszta c zo łó w k i 
O sta tn i z n ie j W iśn ie w sk i u k o ń c z y ł 
w yśc ig  b iegnąc z ro w e re m , gdyż 
przed stad ionem  u pa d ł i n ie  m ógł 
d a le j k o n ty n u o w a ć  jazd y .

W k la s y f ik a c ji  o g ó ln e j w yśc igu  
na czterech p ie rw szych  m ie jscach  
n ie  zaszły żadne zm ia n y , p row adz i 
nadal W ilczew sk i przed W ó jc i­
k iem . C hw iendaczem  i U lik ie m . Na | 
p ią tą  p ozyc ję  w ysu n ą ł się H adasik . | 
w yp rze d za ją c  W ięckow skiego .

W. G O Ł Ę B IE W S K I

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
X  E TA P U

1) H adas ik  4:40.17
2) W ilcze w sk i 4:40,17
3) K ró la k  4:40,19
4) W ó jc ik  4:40.26
5) Lasak 4:41,11
6) U lik  4:41,18

7) KlablńsW
8) w* a l i  szewski
9) K ró lik o w s k i 

10) D rążko w sk i

4:41,24
4:41.24
4:41,24
4:41,24

k l a s y f i k a c j a
PO D Z IE S IĘ C IU  E T A P A C H

1) W ilcze w sk i 48:53.11
2) W ó jc ik 48:59.23
3) C hw iendacz 49:02.27
4) U lik 49:04.14
5) H adas ik 49:04,52
6) W ię cko w sk i 49:06.37
7) K ró la k 49:09.18
8) K la b iń s k i 49:09.37
9) D rą ż k o w s k i 49:14.19

10) W rze s ińsk i 49:19,55
*

Z o k a z ji zakończen ia  x  e tapu  w y ­
ścigu k o la rs k ie g o  dooko ła  P o ls k i 
na s ta d io n ie  U n ii w  C h o rzo w ie  ro ­
zegrany zosta ł mecz p iłk a rs k i m ię ­
dzy re p re ze n ta c ją  Ś ląska a k o m b i­
n ow anym  zespołem  C W K S  — O W KS 
K ra k ó w . S p o tka n ie  za koń czy ło  się 
zw yc ię s tw e m  w o js k o w y c h  4:1 (2:0).

X IV  runda turnieju  
szachowego w Zurichu

Z U R IC H . Na m ię d z y n a ro d o w y m  
tu rn ie ju  szachow ym  w  Z u r ic h u  roz­
g ryw a n o  14 rundę , k tó ra  p rz y n io s ła  
same w y n ik i rem isow e. Z re m is o ­
w a li:  G lig o r ic  (Jugos ław ia ) z Re- 
shew skym  (U SA). N a jd o r f  (A rg e n ­
tyna ) ze S m ystow em  (ZSRR). Szabo 
(W ęgry) z B o le s ła w s k im  (ZSRR), 
P e tro s ja n  (ZSRR) z H e lle re m  
(ZSRR) i T a im a n o w  (ZSRR) z K e - 
resem  (ZSRR). D w ie  p a r t ie  o d ło ­
żono.
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Załoga W ielkopolskie j F ab ryk i Urządzeń Mechanicznych oddała 11 września 
partie urządzeń zamówionych przez Nową Hutę. Odbierający zamówienia delegat No™e) H  l V 
stw ie rdz ił ie  zostały one wykonane w term in ie  i  me wym agają żadnych poprawek. Na 
S d u  brygadzista Z yg fryd  Grigowicz przeprowadza kontro lę jakości części wykonanych przez 
zajęciu, o.ygaazisia * y v  * frezera Zygm unta K le jbera  Fo to  c a f  -  o s tro w s k i

N o i jc z k i  i B c y z o r jk i 
d o d a tk o w ą  p ro d u k c ją

% o d p ad ó w
(f) Fabryka Wyrobów Pre­

cyzyjnych im. Gen. K. Świer­
czewskiego w Warszawie prze­
znaczała dotychczas na złom 
pewne ilości stali nierdzewnej 
powstające przy produkcji suw­
miarek. Okazało się, że odpady 
te można wykorzystać na rriiej- 

I scu do produkcji artykułów po- 
iwszechnego użytku jak nożycz­
ki, scyzoryki itp. Grupa inży- 

| nieryjno-techniczna fabryki o- 
pracowaia już rysunki tech­
niczne ręcznych nożyczek skła­
danych. Grupa majstrów pod 
kierunkiem starszego majstra 
K. Koteckiego wykonała z od­
padków stali nierdzewnej k il­
ka próbnych sztuk nożyczek. 
\ ’ożyczki te są bardzo estetycz­
nie wykonane. Ich seryjna pro­
dukcja rozpocznie się w koricu 
listopada br. Fabryka _ będzie 
produkować z odpadków kilka 
tysięcy sztuk nożyczek mie­
sięcznie. Załoga Fabryki im. 
Świerczewskiego postanowiła 
również
scyzoryków oraz 

¡śrub do motocykli. (PAP)

Przed Miesiącem pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej

Zygmunt Garstecki
P rze w o d n iczą cy  C e n tra ln e j K o m is ji W yko n aw cze j 
M ies iąca pog łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c k ie j

wśród młodzieży szkolnej za tri*' 
teresowanie problematyką przy* 
jaźni polsko-radzieckiej i jesz­
cze mocniej zbliżyć ją ideowo 
do bohaterskiej młodzieży ra­
dzieckiej przez zaznajamianie z

Przygotowania do obchodu 
Miesiąca pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej są w pełnym 
toku. Na zakładach pracy, w 
instytucjach, w gromadach, 
spółdzielniach produkcyjnych,
PGR-ach i w szkołach aktyw 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej oraz aktyw innych 
organizacji masowych przygo­
towuje się do dorocznego Świę­
ta Przyjaźni, opracowując bo­
gate programy uroczystości i 
imprez artystycznych, kultural­
no-oświatowych i propagando- I kiego. t - , • • , , . . . .  . i
wvch Jednym z istotnych zadań : nych rzesz aktywistów chlo- Dotrzemy z prawdą o Zwiąż-

Obchody Miesiąca pogłębię- programowych Miesiąca będzie P»w. komet nauczycielstwa i i ku Radzieckim i z propagandą 
nia przyjaźni ¿olsko radzieckiej | przeprowadzany w całym kraju młodz.ezy w.ejsk.ej -  M ^ | p riy j a in i polsko - radziecką

stycznej Partii i Rządu Radziec- j wej przynosi poważne rezultaty i
kiego: ideę pokojowego współ- j polityczne i organizacyjne. W j . - ^  yv r;pn1
życia między narodami, rozwią- j niezbyt sprzyjającym okresie — : PK l' n>nl -. - ' - r j
zywania spornych kwestii mię- | w miesiącu hpcu -  objęte,ma- sUy i
dzvnarodowvch w drodze roko- ; sową kampanią propagandową P ■ - 3  \V:e-lk:ei Ojczyzny 
wań stałą troskę partii i rządu i  ponad 10 tys. gromad, pozyska-; potęgi jej W lelk.ej Ojczsz.n
0 wzrost dobrobytu, o coraz Ijąc przeszło 200.000 nowych. Miesiąc pogłębienia przyjaż- 
szarsze zaspokajania stale ro- ¡członków i zakładając przęsz!rf|ni stwarza szczególnie dogodne 
snących potrzeb materialnych 4.500 nowych kol wiejskich warunki i możliwości do jak
1 kulturalnych narodu radziec- TPPR. Co więcej, znaleźliśmy największego umasowiema sze-

’ czynne poparcie wielotysięcz- regów TPPR.

„ ¡ ¡ T i r  w' Poisce Ludowe] i szeroki prz»gl,d Iils to; owani, j « *  £¡¿*¡¡*1), milionów ludzi pracy n i
bogatą I piękną tradycję. Z ro- i radzieckich tó w t.d c ję n  . mc- 
ku na rok ogarniają one swym i tod pracy. Obok zjazdu w ota i . . .
zasięgiem coraz szersze kręgi | linogrodzie przodujących roboc 
naszego społeczeństwa. Coraz | ników pracujących w oparciu o

u r u c h o m i ć  Ä  i ¡ t í o “  d u  Ä Ä  ! ‘ i » " *  - ‘ -ow ien ie  nowyc.
speejamyen ___, „MnncHrh na-

Uroczystość wręczenia M iędzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody P oko ju  

Paul Robesonowi

Przed odsłonięciem 
pomnilca-mauzoleum 

w Gross-Rosen

(f) NOWY JORK (PAP).
Dnia 23 bm. odbyta się w No­
wym Jorku w sali koncertowej 
hotelu „Theresa“  uroczystość 
wręczenia Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej ,,Za u- 
trwalanie pokoju między naro­
dami“  wybitnemu bojownikowi 
o pokój, znanemu działaczowi 
postępowemu Stanów Zjedno­
czonych Paulowi Robesonowi.

Na uroczystość przybyli licz­
ni przedstawiciele amerykań­
skich organizacji postępowych, 
komitetów obrony pokoju w 
Nowym Jorku, przedstawiciele 
inteligencji, związków zawodo­
wych, prasy robotniczej. Obec­
ni byli także robotnicy, uczeni, 
pisarze, artyści, malarze. Na 
sali znajdują się m. in. Howard 
Fast, Charlotta Bass, sekretatz 
krajowego komitetu partii po­
stępowej Baldwin, członek 
Światowej Rady Pokoju W. Up- 
haus, przewodniczący krajowe­
go komitetu Komunistycznej 
Partii USA W. Foster, byty gu­
bernator stanu Minnesota, obec­
nie jeden z przywódców partii 
postępowej E. Benson, wybitni 
malarze R. Kent i C. White.

O godz. 18 na trybunę wcho­
dzą Paul Robeson, Howard Fast 
oraz wybitny uczony amerykań­
ski dr W. Du Bois.

Uroczyste zebranie otwiera 
Howard Fast. Udziela on gło­
su doktorowi Du Bois, który 
podkreśla, że Paul Robeson nie 
mógł wyjechać do Moskwy, aby 
otrzymać Międzynarodową Na­
grodę Stalinowską, ponieważ 
departament stanu USA odmó­
wi! mu wydania paszportu. Fast 
mówi o życiu Robesona, o je­

go walce o pokój, o lepszą przy­
szłość narodu amerykańskiego.

Obecni na sali — stwierdza 
Du Bois — rozumieją dobrze, 
jak wielki zaszczyt spotkał A- 
merykę, ludność murzyńską, jak 
wielki zaszczyt spotka! Paula 
Robesona. Paul Robeson jest 
jednym z wielkich bojowników 
o najszlachetniejszy cel naszych 
czasów — o pokój. Paul Robe­
son jest Amerykaninem, które­
go zna olbrzymia większość lu­
dzi na świecie. Głosu Robesona 
słuchają w Europie, Azji, Ame­
ryce Południowej i na wyspach 
wszystkich mórz.

Howard Fast odczytuje depe­
sze gratulacyjne, które otrzy­
mał Robeson od przewodniczą­
cego Komitetu Międzynarodo­
wych Nagród Stalinowskich, 
członka Akademii Nauk ZSRR 
Skobielcyna, od pisarzy radzie­
ckich — A. Fadiejewa, A. Sur- 
kowa, K. Simonowa, M. Szoło­
chowa, I. Erenburga, M. Ticho- 
nowa,’ A. Twardowskiego, L. 
Leonowa, K. Fiedina, F. Gład- 
kowa, F. Panfierowa, A. Sofro-

nowa, B. Gorbatowa, W. Ko- 
żewnikowa, B. Polewoja, od 
Chińskiego Komitetu Obrony 
Pokoju, od przewodniczącego 
Związku Literatów Polskich — 
Leona Kruczkowskiego, od Ja­
rosława Iwaszkiewicza, od 
prof. Leopolda Infelda, od pan 
Y. Farge i E. Cotton, od Belgij­
skiego Związku Obrony'Pokoju 
i od wielu innych organizacji i 
działaczy społecznych różnych 
krajów oraz od organizacji i 
poszczególnych obywateli Sta­
nów Zjednoczonych.

Następnie Howard Fast wy­
głasza przemówienie, w którym 
podkreśla ogromne znaczenie 
międzynarodowego ruchu o- 
brońców pokoju i wręcza Robe­
sonowi dyplom laureata oraz 
zloty medal.

Zabiera głos Paul Robeson. 
Po jego przemówieniu sala roz­
brzmiewa okrzykami na cześć 
przyjaźni między narodem ra­
dzieckim i narodem amerykań­
skim, na cześć Robesona, na 
cześć ruchu obrońców pokoju.

citjących mas chłopskich, na 
szej inteligencji i młodzieży 
biorą czynny udział w organi­
zowaniu uroczystości i imprez 
urządzanych w , okresie Mie­
siąca.

Miesiąc pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej ...staje się z 
każdym rokiem coraz bardziej 
imponującą i powszechną ma­
nifestacją uczuć miłości, przy-

kie oraz zjazdu miczurinow™.. , - , f
w Poznaniu przygotowują się trakcyjnych form

• - • • 1 propagandowej na wsi i wresz

prze­
prowadzanej kampanii.

Doświadczenie zdobyte z 
współpracy z innymi organiza- 

' a- 
dziaialności

na licznych zakładach pracy, w
gromadach, PGR-ach i »pój- j -  poz kaliś.
dziełniach p r ^ u ^ n y c ł .  spot; . .Jj,« n m e j pracy __ to czyn-
kania, narady, pok y ■ niki szczególnie sprzyjające
wy poświęcone pr ^g ą szerszemu rozwinięciu w okre-
dalszej popularyzacji stosowa-

jazm wdzięczności 'M l

(f) W dniu 27 bm. na tere­
nie b. hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego w Gross-Rośen 
(Rogoźnica, woj. wrocławskie) 
odbędzie się uroczystość odsło­
nięcia pomnika - mauzoleum, , _ , , . , .
dla uczczenia pamięci tysięcy o- j R«d — niezawodnej ostoi po 
fiar, zamordowanych tam przez bojowego rozwoju, niepodległo 
faszystowskich barbarzyńców. ści i rozkwitu naszej Ojczyzny, j 

•Na uroczystości w Gross-Ro- Przygotowujemy się do ob- ; 
sen, organizowane prze« Zwią- chodu tegorocznego Miesiąca j 
zek Bojowników o Wolność i | Przyjaźni w szczególnej sytua- j 
Demokrację, przybyli już w cjj. Trwa z niesłabnącą siłą! 
dniu 23 bm. delegaci z zagra- i walka narodów o zachowanie 
nicy: przewodniczący Między- j utrwalenie pokoju. Przy po-j  
narodowej Federacji Bojowni- | parciu milionów ludzi we j  
ków Ruchu Oporu (FIR) F. jwszystkich krajach świata Zwią- | ___
H. Manhes i przewodniczący j Zek Radziecki prowadzi potężną s2yCh przyjaciół radzieckich,
Regionalnego Komitetu Jedno- ofensywę pokojową, krzyżując ' ' -----

plany iinperialistycz

szerszemu rozwinięciu w 
. . , j “  I sie Miesiąca pracy propagando­

wa doświadczeń i metod r a - , Towarzystwa Przyjaźni
dzieckich. W oparciu o wyniki, |p<>lsko Radzjeckjej wiród iudn0 .
jakie dzięki ich zastosowaniu , wiej skie: .Szeroka mobiliza-! cach Komisji Wykonawczych
osiągają przodujący robotnicy,, aktywu który będzie docie- ¡Miesiąca. Trzeba z uznaniem

wsi i w mieście. Obejmiemy nią 
również miliony obywateli, któ­
rzy nie są jeszcze członkami 
naszego Towarzystwa — w o- 
gro<mnej większości tylko dla­
tego, że nie dotarliśmy do nich 
w naszej pracy organizacyjnej.

Gwarancją należytego pod 
względem politycznym i orga­
nizacyjnym przeprowadzenia 
Miesiąca Przyjaźni jest dalsza 
zacieśnianie współpracy i sko­
ordynowanie wysiłków Towa­
rzystwa i organizacji maso­
wych uczestniczących w pra-

i trwały działalności

adzieckich

Gratulacje z Polski dla Paula Robesona
(f) W związku z wręczeniem 

Paulowi Robesonowi Między­
narodowej Nagrody Pokoju — 
„Za utrwalanie . pokoju między 
narodami“  — przewodniczący 
Związku Literatów Polskich 
Leon Kruczkowski, znany pi­
sarz Jarosław Iwaszkiewicz i 
wybitny naukowiec, prof. Uni­
wersytetu Warszawskiego Leo­
pold Infeld przesłali wielkiemu 
bojownikowi sprawy pokoju 
serdeczne depesze gratulacyj­
ne.

„Z- budującej się Warszawy,

miasta II Światowego Kongre­
su Pokoju — pisze m. in. Leon 
Kruczkowski do Paula Robeso­
na — ślemy Panu i wszystkim 
amerykańskim przyjaciołom 
wolności wyrazy szczerej przy­
jaźni i życzenia pomyślności“ .

W depeszy Jarosława Iwasz­
kiewicza czytamy m. in.: j  
„Wszyscy ludzie dobrej W oli­
na całym świecie wysoko cenią | 
Pana. sztukę i artyzm Pana j 
pieśni, jako jeden z twórczych j 
elementów walki o pokój i 
przyjaźń między narodami“ .

ści bojowników ruchu oporu 
północnej Francji — Na tal i s 
Dumez wraz z małżonką.

(PAP)

Uwaga, subskrybenci 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
(f) Powszechna Kasa Oszczę­

dności zawiadamia, że z dniem 
1 października br. wszystkie 
nie podjęte do tej daty depozyty 
obligacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski, złożone 
przez placówki subskrypcyjne 
w oddziałach i ekspozyturach 
PKO, zostaną skoncentrowane 
w I Oddziałach Miejskich PKO 
w miastach wojewódzkich.

Subskrybenci, którzy dotych­
czas nie podjęli swoich obliga­
cji, winni je odebrać we wła­
ściwym oddziale wzgl. ekspo­
zyturze PKO jeszcze przed I 
października br. Po tym termi­
nie odebranie depozytów będzie 
mogło mieć miejsce tylko w i 
Oddziałach Miejskich PKO w 
miastach wojewódzkich.

(PAP)

Nóż Kolesowa pomógł usunąć trudności
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z URSUSA)

W Zakładach Mechanicznych 
.Ursus“  na wydziale mecha- 
licznym I jest gniazdo obrób- 
ze części hartowanych. Gniaz- 
lo to pomimo wysiłku robotni- 
;ów i majstrów nie wykonywało 
danów produkcyjnych. Pow- 
itawały tam wąskie gardła na 
lozycjach takich jak: sworzeń 
wrotny, bolec resorów, sworzeń 
loka, a także i inne pozycje 
.chodziły z trudem na montaż.

Niewykonywanie planów pro- 
lukcyjnych przez gniazdo ,po- 
yodowało obniżenie zarobków 
■obotników i dużą ich ptyn- 
iość, utrudniało pracę innych 
wydziałów. Ten zły stan rze­

czy został przełamany z chwi­
lą zastosowania noża Koleso- 
wa. Na wykonanie 200 szt. bol­
ca resorów nożami z płytkami 
spiekanymi, które byiy szlifo­
wane normalnie, potrzeba by­
ło 24 godziny, a obecnie dzięki 
zastosowaniu noża Kolesowa 
wykonuje się tę partię w 16 go­
dzin. 300 sztuk sworzni zwrot­
nych robiono w 40 godzin, a 
obecnie w 24 godziny. 100 sztuk 
sworzni tłoka robiono w 24 go­
dziny, a obecnie wykonuje się 
tę pracę w 15 godzin.

Noże Kolesowa zastosowano 
na tym gnieździe już na 15 po­
zycjach, a zarobki tokarzy, któ­

rzy pracują nożem Kolesowa, 
jak np. Aiotylewskiego, Jan­
kowskiego i innych wzrosły o 
50 proc.

Obecnie gniazdo części har­
towanych stało się gniazdem 
przodującym w wydziale. Pla­
ny swe wykonuje i przekracza, 
np. w czerwcu wykonało plan 
w 102,2 proc., w lipcu — w 
106,4 proc., w sierpniu — w 
110,2 proc.

Do chwili obecnej na wydzia­
le mechanicznym I nożami Ko­
lesowa obrabia się 72 detale.

D. JUMUTZ

złowrogie 
nych podżegaczy, dążących do 
rozpętania trzeciej wojny świa­
towej.

Wyjaśnianie ogromnego zna­
czenia polityki Związku Ra­
dzieckiego dla pokojowego roz-. 
woju naszego narodu, wykazy­
wanie na tle obecnej sytuacji 
międzynarodowej znaczenia so­
juszu i przyjaźni z potężnym 
Krajem Rad dla bezpieczeń­
stwa naszych granic na Odrze 
i Nysie, dla utrwalenia naszej 
niepodległości — to czołowe za­
dania stojące przed całym ak­
tywem Towarzystwa i organiza-

nosci pracującej miast i wsi 
Prze, 
sow 
ilość
i upowszechnienia ra 
doświadczeń i metod pracy we 
własnych zakładach i warszta­
tach pracy. Powinien on za­
poznać nasze społeczeństwo z 
twórczą inicjatywą i nowator­
skim stosunkiem do pracy na-

a

. , . rai w tym okresie na wieś, po- jpodkreślić, że aktyw, organiza-
noHkie-o do wielkiego Kraju I  prowadzona będzie jak najsze- j  w i n n a  b  y ć  w  pelni wykorzystana b >  masowych w ogromnej w,ę- 
polskiego ao wieiKieg ^  *  J | rzej ich propaganda wsrod lu d -| dJa ożvwięnia w sposób piano-j kszosci zrozumiał i przyswoił

ialalności Zarżą- w praWyce wytyczne IV Krajo-

przez. 11IC CL/U-LIClUU-j r* | * * v. ---T , 1

pracy z ZSCh, ZMP, ZZNP, z . * .  Komisjach Wykonawczych 
.........  i świetlicami Miesiąca, włączając szeroko

Komisjach
Domami Kultury i świetlicami |Mie_ . . .

I oraz dla dopomożenia w oprą-1 swoje organizacje do przygoto- 
icowaniu wspólnych planów pra-’ y an 1 udziału w obchodach 
|cv na okres jesienno-zimowy. | Miesiąca pogłębienia przyjaz-. 
i W tym celu należy wykorzystać j n i- Zdarzają się jednak wy- 
I liczne różnorodne uroczystości i padki jak np. na terenie woj. 
i imprezy, jakie będą w tym o- rzeszowskiego, gdzie_Zw. Za-

tym samym stać się dla polskich ! kresie odbywały się w środowis- wodo we, ZSCh i ZMP nie wlą- 
mas pracujących bodźcem do \ ku wiejskim. Przede wszystkim j czyły s'? j es.zc^e 'v pHm do or-̂  
jeszcze szerszego rozwijania trzeba wykorzystać jak najpeł- ganizacji . liesiąca. 
własnej twórczej inicjatywy w njej „Sztafetę Przyjaźni", która! Od inauguracji Miesiąca po- 
doskonaleniu metod pracy > | pobiegnie z gromad, spółdzielni j  głębienia przyjaźni polsko-
podnoszeniu ich na wyższy po- ; produkcyjnych, PGR ów i szkól radzieckiej dzieli nas już nie- 
ziom.

Miesiąc pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej dopomoże 
także w dalszej realizacji za­
dań, jakie postawi! przed Towa­
rzystwem i innymi organizacja-

1 wiejskich do powiatów. Celem j wiele dni. Wspólnym zadaniem 
jej jest mobilizacja szerokich j  Towarzystwa oraz organizacji 
rzesz ludności wiejskiej, a prze- j i instytucji, współdziałających 
de wszystkim młodzieży do ak-|w Komisjach Wykonawczych 
tywnego udziału w organiza- ¡Miesiąca jest zmobilizowanie 
cji Miesiąca i do podejinowa-1 całego aktywu, wszystkich o- 

mi społecznymi IV ”  Krajowy nia długofalowych zobowiązań! gniw organizacyjnych, placówek 
.czy to prze- w kierunku rozwinięcia i pod- kulturalno - oświatowych iZjazd TPPR. Dotyczy to pr 

de wszystkim dalszego posze­
rzenia i podniesienia pracy pro­
pagandowej i kulturalno-oświa- 

; towej na wsi na wyższy po
cji masowych w okresie Miesiąca j z j o m .  Miesiąc Przyjaźni stwarza 
pogłębienia przyjaźni polsko- : wielkie możliwości dpogłębienia przyj 
radzieckiej. Zaznajamiając naj­
szersze rzesze naszego narodu 
z gigantycznym budownictwem j p 
i osiągnięciami narodu radziec­
kiego, ukazując źródła i drogi 
prowadzące do tych sukcesów, 
zapoznając je ze wszechstronną 
pomocą udzielaną nam przez 
Związek Radziecki — będziemy 
jednocześnie pokazywać prze­
wodnią myśl i ideę ożywiającą 
niezmiennie politykę Komuni-

do utrwale-

niesienia na wyższy poziom | środków propagandowych w ce- 
pracy propagandowo - wyclio-jlu zapewnienia jak najwyższe- 
wawczej i kulturalno-oświato- go poziomu politycznego ob- 
wej. | chodu Miesiąca. Tegoroczny

Program Miesiąca pogłębię-j Miesiąc pogłębienia przyjaźni 
nia przyjaźni uwzględnia rów- j polsko - radzieckiej winien

ma i rozszerzenia dorobku i o-jnież nasilenie pracy ideowo- j  umożliwić społeczeństwu pol- 
Vagnięć~wie"lkich kampanii pro-! wychowawczej i kulturalno-o-1 skiemu jeszcze szersze pozna- 
agandowych, jakie Towarzy- światowej wśród młodzieży nie bogatego i wielostronnego 

śtwo przeprowadzało na w s i ! szkolnej. W  powiązaniu z zalo- i  życia narodów radzieckich i 
w minionym okresie. Doświad-1 żeniami programowymi Miesią- ■ historycznych doświadczeń, 
czenia tego okresu wskazują, że! ca przeprowadzane będą rów-! zdobytych przez nie w walce o 
skoordynowana działalność To-jnież na terenie szkól wybory do pokój i socjalizm—winien jesz- 
warzystwa i organizacji maso-i zarządów Szkolnych Kól Przy-jcze bardziej pogłębić i umocnić 
wych, w oparciu o szeroki ak-jjació l Związku Radzieckiego, 
tyw wiejski przy zastosowaniu j Obydwie kampanie powinny 
atrakcyjnych form pracy propa- wpłynąć na zaktywizowanie 
gandowej i kulturalno-oświato-1 pracy Szkolnych Kół, pogłębić

więzy serdecznej przyjaźni i 
braterskiego sojuszu łączące 
nasz naród z narodami Kraju 
Rad.

Sprawy handlu i usług w nowych osiedlach

Końcowe prace 
elektrowni „

( f i  Budowniczowie wielkiej 
elektrowni w Miechowicach, 
którzy podjęli zobowiązanie 
pełnego uruchomienia elektrow­
ni jeszcze w roku bież. zakon 
czyli już całkowicie nâ  o dni 
przed terminem, montaż urzą­
dzeń prądotwórczych. Daleko 
posunięte są także prace przy 
budowie ostatniego kotła wyso­
koprężnego i jego opancerze­
nia. Montuje się już tablice z 
aparaturą pomiarową.

Dzięki zastosowaniu radzie­
ckiej metody tzw. naparzania 
betonu, przy budowie ostatniej 
chłodni kominowej można było 
o 26 dni skrócić czas twardnie­
nia i wiązania się betonu. 19 
września br., na trzy tygodnie 
przed terminem, przystąpiono 
do montażu stalowych kon­
strukcji chłodni. Zatrudnione 
tu brygady „Energomontażu“ i 
„Energobudowy“  podjęty zobo­
wiązanie znacznego skrócenia 
całości robót w stosunku do 
harmonogramu.

przy budowie 
Miechowice“

W szybkim tempie prowadzo­
ne są również prace przy ostat­
nim wysokoprężnym kotle. Za­
trudniona przy opancerzaniu 
kotła brygada Józefa Kleszcza, 
skróciła o 19 dni planowane 
prace.

Wiele cennych uwag i brater­
skiej pomocy udzielają załodze 
„Miechowie“ monterzy czecho­
słowaccy, demonstrując jej lep­
sze i szybsze metody pracy. 
Wysokoprężne rurociągi pro­
wadzące od kotła do turbiny, 
które dawniej łączono tzw. koł­
nierzami, monterzy czechosło­
waccy spawają, przez co uzy­
skują lepszą szczelność rur. 
Wyróżnia się tutaj spawacz -  
Iwan Klusaczek, wykonujący 
200 proc. normy. Monter tur­
binowy Franciszek Kolar wy­
konał montaż napędu rozru­
chowego do turbogeneratora w 
czasie niecałych trzech dni, 
podczas gdy harmonogram 
przewidywał zakończenie prac 
w ciągu 8 dni. (PAR)

Wyjazd A. Panufnika 
do Belgii

(f) Wiceprezes Związku Kom­
pozytorów Polskich — Andrzej 
Panufnik wyjechał do Leodium 
(Belgia) jaiko członek jury 
Międzynarodowego Konkursu 
Kwartetów Smyczkowych.

Komunikat dyrekcji Zarządu Ośrodków Akademickich
d n iu  1 p a ź d z ie rn ika  b r. roz- 

y n a ją  się za jęc ia  na w yższych  
in s tu d ió w  w s z y s tk ic h  w yższych 
m i. D y re k c ja  N acze lna  Z a rzą - 
js ro d k ó w  A k a d e m ic k ic h  ko m u- 
ije , że d la  sp raw n ie jszego  p rze ­
sadzenia za kw a te ro w a n ia  s tu - 
;0w w  D om ach  A k a d e m ic k ic h

m łodz ież  ko rzys ta ją ca  z n i f i , r A ir™T 
n a ty c h m ia s t po p rz y b y c iu  do 0 » ™ °- 
ka p rzed ło żyć  dow ody w ym e ld ow ą - 
n ia  z o s ta tn iego  m ie jsca  z a m ie s z a ­
n ia  o raz  jed n ą  fo to g ra fię . S tudenci 
n ie  s p e łn ia ją cy  tego w a ru n k u  n a ra ­
żają się na odm ow ę za kw a te ro w a ­
n ia  w  D om u A k a d e m ic k im . (PAP)

Zakłady im. Waryńskiego 
produkują 25-meirowe 
przenośniki taśmowe
(f) Załoga Warszawskich Za­

kładów Urządzeń Przemyśle 
wych im. L. Waryńskiego roz­
poczęła po raz pierwszy w kra­
ju produkcję 25-metrowych 
przenośników taśmowych.

Nowe transportery odznacza­
ją się dużymi zaletami: są 
przystosowane do podawania 
materiałów sypkich tak w bu­
downictwie jak i w przemyśle, 
są tatwe w transporcie i obsłu­
dze.

Prototyp przenośnika opraco­
wali i wykonali inżynierowie i 
robotnicy Zakładów im. W a- 
ryńskiego, według wskazówek 
fachowej literatury radzieckiej.

W ub. miesiącu wykonana 
została pierwsza seria nowych 
przenośników. Przesiano ją do 
Nowej Huty.

Oddzielone od fabryk pasami 
zieleni, położone nierzadko na 
pięknych wzgórzach wśród la­
sów — powstają na ziemi kie­
leckiej nowe osiedla mieszka­
niowe.

Co kwarta! wprowadzają się 
do nowoczesnych bloków nowi 
mieszkańcy: robotnicy ze Stara­
chowic, Skarżyska-Kamiennej, 
Wierzbicy, Radomia.

Radość ich jest wielka. Ale 
zadowolenie z nowego mieszka­
nia i jego wygód mąci czasem 
świadomość, że odbywać trze­
ba spore nieraz wędrówki, by 
zrobić konieczne, codzienne za­
kupy, czy oddać do naprawy o- 
buwie. W wielu bowiem osie1 
dlach spraw tych załatwić nie 
można.

1 wtedy też przeważnie miesz­
kańcy nowych domów przeko- 

| nują się, że nie zawsze należyta 
troska o wszechstronne zaspo­
kajanie ich codziennych potrzeb 
towarzyszy budowie osiedla; że 
budowę i terminowe oddawanie 
do użytku lokali sklepowych czy 
punktów usługowych traktuje 
się wciąż Jeszcze jako-sprawy 
mniej ważne — wbrew żywot­
nym potrzebom mieszkańców.

Osiedle Majówka w Stara­
chowicach liczy już dziś parę 
dziesiątków bloków, mieszkają 
w nim setki mieszkańców. Wy­
kańczanie zaś lokali sklepowych 
i warsztatów naprawczych o- 
póżnia się. Blok nr 13 np. od­
dano do użytku jeszcze w listo­
padzie ubiegłego roku, a mie­
szczące się w nim lokale skle­
powe do dziś nie są wykończo­
ne. Do bloku nr 11'mieszkańcy 
wprowadzili się w marcu br., 
a!e jedyny mieszczący się w 
nim lokal sklepowy (przezna­
czony na sklep piekarsko-na- 
bialowy) ciągle jeszcze jest za­
bity deskami^

Planowanych terminów wy­
kańczania sklepów — kierow­
nictwo budowy osiedla nie do­
trzymuje; tymczasem zaś  ̂ po­
ważnie już rozrośnięte osiedle 
posiada w nowych blokach trzy

tylko sklepy (dwa spożywcze i 
jeden z artykułami przemysło­
wymi) oraz jeden punkt usłu­
gowy naprawy obuwia. Brak 
jest w osiedlu warsztatu kra­
wieckiego i sklepu mięsnego. 
Mieszkańcy Majówki z obawą 
czekają na jesienne chłody, bo­
wiem z ich nastaniem zamknię­
ty zostanie jedyny „tymczaso­
wy“ punkt sprzedaży warzyw. 
Dodajmy przy tym, że w skle­
pach osiedla zaopatruje się 
również zamieszkała w okolicy 
ludność.

Na istniejące w woj. kielec­
kim zaniedbania w budowie lo- 

jkali sklepowych i usługowych 
¡wskazuje zresztą nie tylko przy­
kład Majówki. W Kielcach, w 
osiedlu przy ul. Źródłowej od­
dano do użytku już blisko i.t 
dużych bloków mieszkalnych 
dopiero teraz jednak kończy się 
budowę domu mieszczącego 
-sklepy.

Pokutujące jeszcze tu i ów­
dzie w naszym budownictwie 
miast i osiedli teoryjki o tym, 
że wagę przykładać należy je­
dynie do sprawy wykonania 
planu budowy izb zaniedbując 
wykonawstwo punktów usługo­
wych i sklepów, godzą w inte­
resy szerokich rzesz ludzi pracy 
— mieszkańców nowych osie­
dli. Plany i harmonogramy bu­
dowy osiedli powinny uwzględ­
niać kompleksowość zagadnień 
związanych z warunkami byto­
wymi przyszłych mieszkańców. 
Walka o terminowe i pełne wy- 
ko-namie tych planów — to waż­
ne zadanie dyrekcji budów.

O nowe sklepy trzeba dbać

Dojeżdżając szosą kielecką 
do Skarżyska-Kamiennej widzi 
się już z daleka czerwienieją­
ce na wzgórzu mury nowych 
bloków. To Milica —-. dziś już 
małe miasto, tętniące życiem. 
W sklepach Milicy (jest ich o- 
kolo dziesięciu, niezależnie od 
kilku punktów usługowych) pa­
nuje mimo południa ruch. Ob­
szerny sklep MHD z meblami

nie mieści już kompletów me­
bli, tapczanów i szaf, kierownik 
więc stara się je lokować w mja. 
rę możliwości w sklepach są­
siednich. Sklep meblarski osią­
ga już dwieście tysięcy złotych 
miesięcznego obrotu. Do no­
wych mieszkań idą nowe meble.

Mimo jednak, że Milica — to
już prawie miasto, że sprawa 
właściwego jego zaopatrzenia 
to zagadnienie ważne i duże, 
przegląd sklepów pokazuje, że 
troska o to zaopatrzenie oraz 
dbałość o wyposażone, w naj­
nowszy sprzęt sklepy i ich za­
plecze jest słaba. Do którego­
kolwiek sklepu zajrzeć — nowo­
czesne, trzydrzwiowe szafy 
chłodnicze są popsute. W skle- 

| pie nr 42 z artykułami spo- 
I żywczymi od dłuższego już cza­
su na pewpo nie sprzątano, ta­
ki tam nieład. Na pólkach — 
pusto. Nie ma ani makaronów, 
ani kasz i dżemów, nie ma mu­
sztardy i wielu innych artyku­
łów. Jest natomiast mydło, pod­
czas gdy w mieszczącym się 
naprzeciw sklepie drogeryjno- 
mydlarskim mydlą nie ma. W 
bloku nr. 10, w obszernym lo­
kalu sklepowym urządziły sobie 
kieleckie Ogrodnicze Zakłady 

1 Handlowe... magazyn żiemnia- 
| ków. Zasypano nimi nawet no- 
| we, nieużywane jeszcze lady 
sklepowe, szafy i półki.

Nie ma jeszcze w nowym, 
rozrastającym się ciągle osie­
dlu w Milicy dobrego gospoda- 

jrza — gospodarza dbającego i
0 dobre zaopatrzenie ludności
1 o właściwe utrzymanie nowo­
czesnych sklepów. Pilnym obo­
wiązkiem wojewódzkiego zarzą­
du MHD w Kielcach jest za­
pewnienie sklepom w Milicy 
należytej, codziennej opieki ze 
strony przedsiębiorstwa MHD 
w S ka rżysku - Kamień nej.

O „szarej godzinie“ 
radomskich sklepów M H D

Idąc o zmroku, ókolo godzi­
ny osiemnastej ulicami osiedli 
— na Plantach lub przy ulicy

Malczewskiego w Radomiu 
widzi się dziesiątki okien mie­
szkań, rozjarzonych światłami. 
Ale tylko mieszkań: Wielkie 
witryny nowoczesnych sklepów 
są ciemne.

Ciekawy, który zajrzy do 
sklepów przez szybę, przyświe­
cając sobie latarką — zobaczy 
polki, zapełnione towarami spo­
żywczymi czy przemysłowymi, 
sklepy czysto uprzątnięte, no­
wocześnie wyposażone, staran­
nie utrzymane.

— Sklepy te poznaliśmy 
właśnie w ten sposób, przy 
świetle latarki — mówią mie­
szkańcy osiedla przy ul. Mal­
czewskiego .— bo kiedy idzie­
my do pracy rano, sklepy są 
zamknięte. Kiedy wracamy — 
są również zamknięte. Czynne 
są bowiem (spożywcze) od go­
dziny... 8 do 16, a w poniedział­
ki nawet od 9 do 15.

W taki to sposób MHD w Ra­
domiu „rozwiązał" ku słusz­
nemu żalowi mieszkańców pro­
blem jednozmianowej pracy 
sklepów!

Wiele razy — i słusznie —
pracownicy przedsiębiorstw 
MHD w Radomiu poruszają 
sprawę małych, trudnych dla 
normalnej pracy w handlu lo­
kali sklepowych. Ale, kiedy .o- 
trzymują nowe, lepsze lokale 
zamiast zgodnie z potrzebami 
mieszkańców czynić wszystko, 
by nowoczesne wnętrza jak naj­
lepiej i najpełniej wykorzystać 
— ustalają godziny handlu mi­
jające się z potrzebami ludzi 
pracy.

Dziwić się należy, że wydział 
handlu prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Radomiu nie 
zauważył dotychczas tej bo­
lączki mieszkańców nowego, 
rozległego osiedla.

Warto również zwrócić uwa­
gę, że niektóre czynne już skle­
py w osiedlu na Plantach (przy 
ul. Traugutta) są starannie od­
grodzone płotem od reszty osie­
dla...

j Oglądając w dyrekcji Budo- 
iwy Osiedli Robotniczych/ w 
| Kielcach barwne plany budowy 
osiedli mieszkaniowych na zie­
mi kieleckiej — nikt nie pyta 
dziś już: kiedy będą zbudowa­
ne? One już są. Ale niepokój 
budzi fakt, że niektóre wydzia­
ły prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej nie wiedzą 
konkretnie, kiedy i jakie lokale, 
przeznaczone na warsztaty na' 
prawcze będą przez kierowni­
ctwa budów oddawane do użyt­
ku. Nikt nie wie i nie pilnują 
tych terminów. Niewystarczają­
co też wydział handlu prezydium 
WRN walczy o dotrzymywanie 

¡terminów oddawania do użvt- 
! ku lokali sklepowych, godząc 
się na przesuwanie ich z mie- 

isiąca na miesiąc. Również i 
¡prezydia powiatowych czy miej*
! skic.h rad narodowych niedo­
statecznie uważnie czuwają 
nad przebiegiem budowy osie­
dli. Referat handlu prezydium. 
Miejskiej Rady Narodowej W 
Skarżysku-Kamiennej np. w o-1 
góle nie śledzi postępów budo­
wy sklepów i magazynów w o* 
siedlu na swoim terenie.

Radosne, twórcze „dziś“  zie­
mi kieleckiej — to właśnie no­
we osiedla robotnicze, rosnące 
razem z wielkimi budowlami 
planu sześcioletniego: wspo- 

j mnimy tu choćby o osiedlu przy 
j cementowni w Wierzbicy. Bu- 
¡dują się one i rozwijają, dając 
świadectwo prawdzie, że rozwój 

| naszego kraju wiąże się naj- 
! ściślej z nieustanną walką o 
; polepszanie warunków hyto- 
jwycn mas pracujących. Óbc- 
jwiązkiem rad narodowych jest 
i tę prawdę potwierdzać codzien­
ną troską i dbałością o potrze- 

j by ludności.

Sprawy handlu i usług z a j-■
! :nują w zaspokajaniu tych po-“' 
j trzeb ■ miejsce poważne. Prezy­
d ia  rad narodowych i ich orga- 
I nv w województwie kieleckim 
mają zaś wiele jeszcze w tym 
zakresie do zrobienia.

ANDRZEJ WITKOWSKI
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CzYfpJmcY i korespondenci niszą
Kurs z nieprawdziwego zdarzenia

Dział Szkolenia Zawodowego 
Nowej Hucie zorganizowałw

we wrześniu kurs dla suwni­
cowych z różnych obiektów. 
Między innymi kandydatów na 
kurs skierowało również kie­
rownictwo obiektu 64. Trzeba 
przyznać, że kandydatów do­
brano. niezmiernie przemyślnie. 
Hu bowiem warsztat mecha­
niczny obiektu 64 miał suwni­
cowych, tylu wytypowano na 
kurs, nie zastanawiając się, kto 
będzie obsługiwał suwnice. To­
też oczywiście nie wszyscy mo­
gli z kursu skorzystać. I w re­
zultacie pierwsza lekcja, rozpo­
częła się przy obecności*12 osób 
zamiast zapisanych 40.

Zobaczmy teraz, w jakich 
warunkach odbywał się kurs.

Na naukę przeznaczono 
świetlicę przy Odlewni żeliwa. 
Ku wielkiemu zdziwieniu słu­
chaczy i wykładowcy lokal ów 
poza napisem niczym świetlicy 
nie przypominał. Stół i ławki 
pokryte były grubą warstwą 
kurzu, na podłodze pełno śmie­
ci, tablica nie myta od niepa­
miętnych dni. A co gorsze, ze­
brani słuchacze czekali czasem 
bezskutecznie na otwarcie 
świetlicy. W takim wypadku 
kierownik kursu tow. Skurka 
prowadził nas do swojego biu­

ra i przyrzekał postarać się o 
uporządkowanie świetlicy.

Lekcje arytmetyki mieliśmy 
na jednym końcu sali, w której 
na drugim końcu robotnicy bi­
li młotami w beton.

Wprawdzie kurs ten już się 
skończył, ale dobrze by było, 
aby następne kursy były lepiej 
organizowane.

Po ukończeniu kursu zdawa­
liśmy egzamin kwalifikacyjny, 
od którego zależy uposażenie 
suwnicowego. Co prawda takie 
egzaminy też nie zawsze są 
przeprowadzane w porę.

Od przeszło sześciu miesię­
cy pracuje przy suwnicy bez 
egzaminu ob. Helena Dudziń­
ska, która kilkakrotnie czy­
niła starania o przeszerego­
wanie do wyższej grupy. 

»Kierownik Utrzymania Ruchu 
przyrzekł jej to po zdaniu egza­
minu. Termin egzaminu wyzna­
czano wiele razy (miało zda­
wać więcej osób), ale za każ­
dym razem nie zjawiała się 
komisja egzaminacyjna.

Dział Szkolenia Zawodowego 
w Nowej Hucie powinien bar­
dziej wnikliwie interesować się 
tymi sprawami.

ANIELA KOSIŃSKA 
Nowa Huta

Tydzień na arenie świata

Obietnice zamiast zeszytów
książek i zeszytów dla uczniów 
klasy I.

Kierownik sklepu na pytania 
klientów wzrusza bezradnie ra­
mionami i mówi, że wydeptał 
już ścieżkę do zarządu GS i 
PZGS, ale jak dotąd zamiast 
zamówionych zeszytów i pod­
ręczników otrzymuje jedynie... 
obietnice.

WL.

W Resku (powiat Łobez, 
woj. szczecińskie). Gminna 
Spółdzielnia uruchomiła nie­
dawno sklep z materiałami pi­
śmiennymi i podręcznikami 
szkolnymi.

Zarząd GS w Resku i PZGS 
w Łobezie niezbyt jednak tro­
szczą się o zaopatrzenie tego 
sklepu w potrzebne mło­
dzieży szkolnej artykuły. Brak 
jest zwłaszcza plasteliny oraz

Glinianka pochłania cegielnię
W odległości około 800 m Sam byłem

od nowowybudowanych pięk­
nych bloków mieszkalnych Ur­
susa, znajduje się nieczynna 
cegielnia, a w jej pobliżu, 
dość głęboki (przeszło 10 m) 
staw, powstały po wyrobisku 
gliny, zużytej na cegłę.

Glinianka, (tak zwane popu­
larnie „g link i“ ) służyła w o- 
kresie letnim jako kąpielisko, 
przeważnie dla młodzieży.

Ale staw, nie tylko służy 
do kąpieli... Stopniowo urzą­
dzenia opuszczonej cegielni 
rozrzucone po terenie otaczają­
cym „g link i“  staczają się do 
jeziora, zepchnięte przez lekko­
myślną młodzież lub chuliga­
nów.

SIENKIEWICZ
Resko

pewnego razu 
świadkiem usiłowań chłopców 
zrzucenia do stawu wielkiego 
koła rozpędowego, o wadze 
przeszło 500 kg, które to ko­
ło, jedynie na skutek swej wa­
gi i interwencji starszych, nie 
znalazło się na dnie stawu.

Z niezabezpieczonego budyn­
ku cegielni, chuligani wy­
ciągają poszczególne elemen­
ty, rozkradają i niszczą, a 
przecież każdy kawałek meta­
lu, czy część maszyny można 
zużytkować przy. nowowznoszo- 
nych cegielniach, względnie 
przesłać do hut jako złom.

P. WACŁAWSKI 
Ursus

Delegacja polskich działaczy kulturalnych 
wyjechała do Chin

(f) 24 bm. wyjechała do 
Chińskiej Republiki Ludowej 
delegacja polskich działaczy 
kulturalnych: L. Grychtołówna 
— pianistka, A, Hiolski — arty­
sta Opery Warszawskiej, A. 
Kobzdej — art. plastyk, sekre­
tarz gen. Zw. Pol. Art. Plasty­
ków, J. Lekczyńska — prof. 
SGGW, J. Siekierska — prof.

Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych, R. Statkiewicz — 
skrzypek i M. Szymański — 
sekr. gen. ZZNP.

W skład delegacji wejdą ró­
wnież Wojciech 2ukrowski i 
prof. Witold Jabłoński, którzy 
kilka dni temu udali się do Pe­
kinu. (PAP)

Delegacja architektów wyjechała do Lizbony
(f) W ostatnich dniach uda­

ła się do Lizbony na Kongres 
Międzynarodowej Unii Archi­
tektów, delegacja Stowarzyszę 
nia Architektów Polskich.

W skład delegacji wchodzą: 
generalny konserwator prof

dr J. Zachwatowicz, prezes Za­
rządu Głównego Stowarzysze­
nia Architektów Polskich mgr. 
inż. arch. E. Wierzbicki i prof 
Wydziału Architektury Poli­
techniki Warszawskiej — Hele­
na Syrkus. (PAP)

Komunikat agencji TASS o 
przeprowadzonych w ZSRR do­
świadczeniach z nowymi typa­
mi bomb atomowych, opubliko­
wany niedługo po komunikacie 
radzieckim o próbie z bombą 
wodorową, wywarł wielkie wra­
żenie w stolicach państw za­
chodnich, szczególnie zaś w 
Stanach Zjednoczonych. I to 
tak dalece, że zdaniem dzien­
nika „New York Times“ fakt 
ten „przesłonił ostatnio wszyst­
kie problemy światowe“ , a ko­
mentator amerykański Stewart 
Alsop uważał za stosowne na 
łamach „New York Herald Tri- 
bune“  napisać kilka słów praw­
dy, jakkolwiek gorzkiej z punk­
tu widzenia kół przez to pismo 
reprezentowanych. „Próba ra­
dzieckiej bomby wodorowej — 
stwierdza Alsop — wykazała, 
że radzieccy naukowcy są wspa­
niałymi badaczami... Fakty 
wskazują, że wywiad nasz w 
znacznym stopniu nie doceniał 
możliwości radzieckich. Tak by­
ło z samolotami odrzutowymi, 
•tak było z bombą atomową i z 
bombą wodorową, która została 
wynaleziona nie tylko wcześniej 
niż wywiad nasz oczekiwał, ale 
która ze względów technicznych 
daje nam głębokie powody do 
zaniepokojenia. Niewątpliwie 
jest już czas zdać sobie sprawę 
z tego, że nasi rywale technicz­
nie nam dorównują, a pod pew­
nymi względami prawdopodob­
nie przewyższają nas. Niewąt­
pliwie przegramy wyścig atomo­
wy, jeśli nadal będziemy ulegać 
iluzji, że nasi rywale związani 
są z „techniką wozu zaprzę­
żonego w woły..."

Cytowane słowa są tym bar­
dziej charakterystyczne, że ten 
sam autor, w tym samym piś­
mie niejednokrotnie propagował 
politykę szantażu atomowego. 
Obecnie musi przyznać całko­
wite bankructwo tej polityki.

Jedyna droga

Z wielkim, bardzo wielkim 
opóźnieniem, rządzące kola wa­
szyngtońskie gotowe są w i­
dzieć fakty takimi, jakie są. Stąd 
jednak daleka jeszcze droga do 
wyciągnięcia rozsądnych i słu­
sznych wniosków. Koła rządo­
we USA z uporem torpedują 
wszelkie wnioski w sprawie 
międzynarodowej kontroli i za­
kazu broni masowej zagłady i 
z zacietrzewieniem prą do 
zwiększenia wyścigu zbrojeń. 
Strasząc swych obywateli fak­
tem posiadania przez ZSRR 
rozmaitych typów broni atomo­
wej, usiłują wyciskać z nich 
nowe, ogromne sumy na zbro­
jenia.

Ale wszyscy pokój miłujący 
ludzie z radością powitali fakt, 
że amerykańskiemu szantażowi 
położony został kres. Setki mi­
lionów ludzi we wszystkich 
krajach właśnie w potędze ZSRR 
widzą rękojmię pokoju. Z uzna­
niem powitane zostało zawarte 
w komunikacie agencji TASS 
stwierdzenie:

„Jest rzeczą zrozumiałą, że 
dopóki odpowiedzialne kola 
USA odrzucają wysuwane wy­
trwale przez ZSRR propozycje 
w sprawie zakazu broni ato-

J. Starec
mowej — Związek Radziecki, 
kierując się wymogami bezpie­
czeństwa, zmuszony jest. po­
święcać uwagę produkcji broni 
atomowej. Równocześnie zaś 
Związek Radziecki będzie na­
dal kontynuował politykę u- 
trwalania pokoju między naro­
dami, starając się doprowadzić 
do porozumienia z innymi kra­
jam i w sprawie bezwarunkowe­
go zakazu broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady, do znacz­
nej redukcji zbrojeń, oraz do 
ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej w tych spra­
wach“ .

Do tego celu konsekwentnie 
i niestrudzenie dąży polity­
ka zagraniczna ZSRR i całego 
obozu demokratycznego. Taki 
jest sens projektu rezolucji ra­
dzieckiej w ONZ o środkach 
usunięcia groźby nowej wojny 
światowej i złagodzenia napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych, rezolucji która zawie­
ra podstawowe dla pokoju żą­
dania: zakazu broni masowej 
zagłady, redukcji zbrojeń, z li­
kwidowania baz wojskowych 
na obcych terytoriach i potę­
pienia propagandy wojennej. 
Troską o utrwalenie pokoju na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie podyktowane było po­
nowne postawienie przez dele­
gację radziecką w ONZ sprawy 
charakteru i składu mającej się 
odbyć konferencji politycznej w 
sprawie Korei, zgodnie z postu­
latami zawartymi w oświad 
czeniach rządów Chin Ludo­
wych i Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

M anew ry pana Lodge‘a

Jak wiadomo, chodzi o to, by 
konferencja polityczna miała 
charakter okrągłego stołu z 
udziałem Indii i innych krajów 
azjatyckich, zainteresowanych 
w utrwaleniu bezpieczeństwa 
na Dalekim Wschodzie. Taki 
charakter i taki skład uczestni­
ków może zapewnić konferencji 
powodzenie. Natomiast Stany 
Zjednoczone właśnie dlatego, 
że pragną doprowadzić konfe­
rencję do impasu, uporczywie 
obstają przy tym, by nosiła ona 
charakter konferencji dwu prze­
ciwnych stron. Nacisk amery­
kański na satelitów sprawił, że 
i tym razem sprawa charakteru 
i składu konferencji politycznej 
nie została włączona do po­
rządku dziennego obrad Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. W 
przeforsowaniu swego stanowi­
ska delegacja amerykańska 
spotkała sią z poważnym opo­
rem. Rzecz nie tylko w tym, że 
kilkanaście delegacji nie głoso­
wało tak jak tego chcieli Ame 
rykanie. Wobec powszechnego 
niezadowolenia z powodu jaw­
nie antypokojowego stanowiska 
i absurdalnej argumentacji de­
legacji amerykańskiej, przed­
stawiciel USA Lodge uznał za 
stosowne uspokoić wahania nie­
których satelitów rzucając 
mgliste, niewiążące obietnice, 
że sprawa udziału Indii i in­
nych państw neutralnych może 
zostać postanowiona również 
na samej konferencji politycz­
nej.

Logiki w tym oczywiście nie 
ma żadnej, bo do decydowania 
o składzie konferencji politycz­
nej powołana jest nie sama 
konferencja lecz Organizacja 
Narodów Zjednoczonych. Ale 
obietnice Lodge‘a potrzebne by­
ty przedstawicielom niektórych 
rządów satelickich, którzy glo­
sując pod amerykańskie dyk­
tando usiłują usprawiedliwić 
się przed opinią publiczną wła­
snego kraju pretekstem, że 
istnieje jeszcze możliwość roz­
szerzenia składu konferencji 
politycznej w trakcie jej trwa­
nia. Jak stwierdza amerykański 
dziennik „Christian Science 
Monitor“ , mgliste obietnice 
Lodge‘a „były decydującym 
czynnikiem, który wpłynął na 
niekomunistycznych członków 
Komisji Ogólnej, aby głosowali 
przeciwko próbie ponownego 
wniesienia tej sprawy na po­
rządek dzienny".

Nieodwracalne fakty
Sala obrad Zgromadzenia 

Ogólnego NZ była widownią 
ostrych ataków na politykę im­
perializmu i kolonializmu ze 
strony przedstawicieli państw 
azjatyckich, oraz takich krajów, 
jak Liberia i Gwatemala. De­
maskowali oni obłudę rządów 
USA, Anglii i Francji, których 
rzecznicy szafują frazesami o 
„demokracji“  i „poszanowaniu 
suwerenności“ , a które brutal­
nie usiłują w pełni podporząd­
kować sobie i bezwstydnie 
eksploatować inne kraje. W 
rozmaitych odmianach, ale z 
tym samym naciskiem powta­
rzają się na sali obrad słowa 
delegata Gwatemali, że era ko­
lonializmu należy do przeszło­
ści, że system kolonialny musi 
zniknąć z powierzchni ziemi.

Tępogłowi imperialiści nie 
chcą pogodzić się z tym faktem. 
Wszelkimi środkami usiłują oni 
przywrócić czasy nieskrępowa­
nej eksploatacji kolonialnej. I 
wzdychając do tych czasów 
biorą często swe rojenia za rze­
czywistość. Amerykańscy agre­
sorzy, chociaż na własnej skó­
rze dotkliwie odczuli bojową si­
lę bohaterskich ochotników 
chińskich, nie chcą pogodzić się 
z faktem, że ten naród-olbrzym, 
po wielowiekowej niewoli po­
wstał do nowego życia i że nie 
pozwoli, by pozbawiono go na­
leżnych mu praw.

Londyński „Economist“  w 
numerze z dnia 12 bm. zamie­
szcza ciekawy artykuł zatytuło­
wany: „Ustosunkowanie się do 
Chin“ . Organ finansowych kół 
angielskich wyjaśnia, dlaczego 
reprezentowane przezeń kota z 
poważnymi zastrzeżeniami od­
noszą się do uprawianej przez 
USA polityki nieustannych wro­
gich prowokacji wobec Chin. 
„Economist“ podkreśla, że Wiel­
kiej Brytanii (czytaj kolom 
rządzącym Wielkiej Brytanii) w 
niemniejszym stopniu niż rzą­
dowi USA nienawistny jest u- 
strój Nowych Chin, lecz trzeba 
się liczyć z realiami. Powołu­
jąc się na przyznanie generała 
Bradley'a, autor przypomina, że 
USA zawarły rozejm w Korei 
za radą amerykańskiego sztabu 
generalnego, a więc dlatego.

że wojny w Korei wygrać nie 
mogły. A nawiązując do serii 
wrogich aktów USA wobec 
Chin Ludowych „Economist“ 
melancholijnie stwierdza: „Nie­
stety, takie manifestacje jało­
wej wrogości w niczym nie 
zmniejszają potęgi lub autoryte­
tu mocno ugruntowanej wła­
dzy". Cóż, smutne dla poniektó­
rych, ale prawdziwe.

W przemówieniu wygłoszo­
nym 19 września br. towarzysz 
G. M. Malenkow, mówiąc o 
Chinach stwierdził:

„Powstało na świecie nowe 
wielkie mocarstwo, które wraz 
z wszystkimi siłami miłującymi 
pokój, broni sprawy utrwalenia 
pokoju i  bezpieczeństwa między­
narodowego. Jest to zaiste nie­
zmiernie doniosły, historyczny 
wynik rozwoju życia międzyna­
rodowego w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci, wynik, który 
oświetla nie tylko przebytą dro­
gę, lecz i  dalsze perspektywy“ .

Taka jest rzeczywistość. I 
biada tym, którzy chcą ją igno­
rować. Doświadczenie przeszło­
ści pokazuje, że koła historii 
nieodwracalnie toczą się na­
przód i zgniatają tych, którzy 
chcą je zawrócić lub zatrzymać 
w biegu.

Współpraca,
jakie j nie znały dzieje
20 bm. ogłoszony został ko­

munikat radziecko - koreański 
w sprawie nieodpłatnej pomocy 
radzieckiej dla odbudowy zni­
szczonej w wyniku wojny go 
spodarki Ludowej Korei. Ki'ka 
dni wcześniej prasa opubliko­
wała depeszę Mao Tse-tunga 
do G. M. Malenkowa w związ­
ku z pomocą ekonomiczną i te­
chniczną ZSRR dla budowy i 
przebudowy 141 wielkich zakła­
dów przemysłowych, co przy­
czyni się w znacznym stopniu 
do szybszego uprzemysłowie­
nia i szybszego zbudowania 
podstaw socjalizmu w Chinach.

Historia stosunków między­
narodowych nie znale w prze­
szłości przykładu takiej bezinte­
resownej pomocy, takiej współ­
pracy, u której podstaw 
„leży szczere pragnienie wza­
jemnego przyjścia sobie z po­
mocą i  osiągnięcia wspólne­
go podniesienia gospodarki". 
Pomoc ta i współpraca nie ty l­
ko ma olbrzymie znaczenie dla 
umocnienia potęgi gospodar­
czej i stworzenia podstaw do­
brobytu w poszczególnych pań­
stwach demokratycznych. Przy­
czynia się ona jednocześnie do 
umacniania światowego obozu 
demokratycznego, do coraz wię­
kszego zespolenia i podniesie­
nia potęgi obozu, który pod 
przewodem ZSRR stoi na stra­
ży pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów.

Tak jak polityka ZSRR i ca­
łego obozu demokratycznego 
jest dla wszystkich pokój m iłu­
jących ludzi drogowskazem i 
bodźcem do walki przeciwko 
siewcom niepokoju i rzeczni­
kom wojny, tak we wzrasta­
jącej stale potędze i zwartości 
obozu demokratycznego wszyst­
kie narody widzą ostoję walki 
o odprężenie międzynarodowe, 
rękojmię niezwyciężoności sil, 
które walczą o pokój.

W S T O L I C Y

Ciepło z warszawskiej elektrowni 
ogrzeje pierwsze domy jeszcze w tym roku

W roku bieżącym ciepło, wy­
twarzane przez przebudowaną 
i przystosowaną do nowych za­
dań elektrownię ogrzeje pierw­
szych 18 budynków stolicy.

Obecnie, po przeprowadze­
niu głównych przewodów ciepl­
nych przez Zjednoczenie Robót 
Inżynieryjnych, przystąpiło do 
pracy Miejskie Przedsiębior­
stwo Instalacyjne. MPI doko­
nuje adaptacji wewnętrznych 
urządzeń w domach, które zo­
staną podłączone do sieci cen­
tralnej. Wykonywane są robo­

ty przy budowie sieci dopro­
wadzającej. W domach tych 
zhudowane także będą tzw. hy- 
drowęzly, urządzenia łączące 
sieć zewnętrzną z siecią we­
wnętrzną.

Pierwszymi budynkami, któ­
re otrzymają ciepło z elektrow­
ni będą m. in. Teatr Polski, 
gmach CRZZ, 6 domów po nie­
parzystej stronie Nowego Świa­
tu, 4 domy przy ul. Mazowiec­
kiej, Uniwersytet Warszawski, 
oraz budynki osiedla Nowy
Świat — Zachód. ( i)

Wzrasta niiarność społeczeństwa 
na rzecz budowy Warszawy

W okresie Miesiąca Warsza­
wy znacznie wzrosła ofiarność 
społeczeństwa stolicy na rzecz 
budowy swego miasta. Dzie­
siątki zakładów pracy organi­
zują różnego rodzaju imprezy, 
z których dochód przeznaczany 
jest na budowę stolicy.

Urządzony przez Miejskie 
Przedsiębiorstwa: Komunika - 
cyjne i Autobusowe festyn w 
parku na Bielanach dał 15 ty­
sięcy złotych dochodu. Wiele 
zespołów teatralnych dato 
przedstawienia z przeznacze­
niem dochodu na SFOS. Cał­
kowity dochód z imprez urzą­
dzonych na swym terenie prze­

znaczyła na SFOS szkoła im. 
Zmichowskiej oraz pracownicy 
Centralnego Zarządu Handlu 
Owocami i Warzywami.

Wzrosła także sprzedaż 
znaczków na budowę Warsza­
wy.

Szczególną aktywnością przy 
sprzedaży tych znaczków wy­
różnia się ob. Dąbrowska z 
zakładowego Komitetu Budowy 
Warszawy przy przedsiębior­
stwie Targowiska i Hale.

Ogółem od 1 do 20 bm. z sa­
mej stolicy wpłynęło na SFOS 
około 1 miliona złotych, w tym 
60 tysięcy Zł z różnego rodzaju 
imprez. ( i)

Podjęle uchwały trzeba realizować
W połowie lipca w Prezy­

dium DRN — Ochota odbyła 
się narada pracowników dyrek­
cji. branżowych MHD i WZG 
oraz kierowników sklepów. O- 
mówiono na niej liczne niedo­
ciągnięcia w pracy placówek 
handlu uspołecznionego i za­
kładów zbiorowego żywienia 
tej dzielnicy.

Krytyczne uwagi dotyczące 
złego zaopatrzenia sklepów, 
małego wyboru dań i złego sta­
nu sanitarnego w zakładach 
zbiorowego żywienia, stały się 
podstawą , do podjęcia u- 
chwał, mających na celu usunię­
cie braków. Ale próba uspraw­
nień pracy aparatu handlowe­
go i WZG na Ochocie skończy­
ła się w zasadzie na podjęciu 
uchwały.

Od narady minęły dwa mie­
siące. Na Ochocie zmieniło się 
niewiele. Wystąpiły nawet no­
we braki w asortymencie towa 
rów.

Kontrola wykonania uchwa­
ły przeprowadzona w ostatnich

dniach przez Państwową In­
spekcję Handlową wykazała, że 
jedynie dyrekcja handlu arty­
kułami spożywczymi A4HD — 
Południe przygotowała plan re­
alizacji wniosków. Pozostałe1 
dyrekcje nic nie zrobiły.

Dyrekcje Miejskiego Handlu 
Detalicznego obuwiem i odzie­
żą starają się tłumaczyć 
swoją bezczynność... brakiem w 
protokóle terminu, do którego 
należało wprowadzić postano­
wienia narady. Z tych samych 
powodów nie interweniował u 
zainteresowanych dyrekcji od­
dział handlu Prezydium DRN - 
Ochota.

Czyżby wszyscy zgodnie do­
szli do wniosku, że skoro pro­
tokół nie zawiera terminu, mo­
żna nic nie robić?

Do realizacji postanowień 
trzeba przystąpić natychmiast. 
Mieszkańcy Ochoty czekają na 
poprawę w zaopatrzeniu i pra­
cy sklepów ofaz zakładów zbio­
rowego żywienia. (kw)

W apno skutecznym  środkiem  
w  walce o lepsze p lon y

Poważną część użytków roi 
nych w naszym kraju stanowią 
gleby zakwaszone. W związku z 
tym ich wydajność jest na ogół 
niska. Wielu chłopów nie wie 
nawet, że posiada zakwaszone 
gleby. Bardzo często uważają o- 
ni, że glebom tym już nic nie 
pomoże, że są to gleby mało u 
rodzajne, gdyż mimo stosowa 
nia właściwych zabiegów agro­
technicznych, nie dają odpo­
wiednich plonów.

Oczywiście, że z takimi wy­
wodami można si£ spotkać tyl- 
tci tam, gdzie słabo pracuje 
służba rolna rad narodowych, 
gdzie nie udziela ona chłopom 
w dostatecznym stopniu rad i 
wskazówek co do sposobów i 
środków, za pomocą których 
mogą oni podnieść wydajność 
swych pól. Słowem tam, gdzie 
nie popularyzuje się wśród 
chłopów osiągnięć nauki i wie­
dzy rolniczej. Bo czymże wy­
tłumaczyć taki fakt, że wieś na­
sza wciąż jeszcze mało używa 
wapna nawozowego, wciąż nie 
wykorzystuje pod tym wzglę 
dem możliwości jakie daje jej 
państwo.

Wapno nawozowe — jak do­
tychczas — jest jedynym—a co 
również niezmiernie ważne — 
bardzo tanim środkiem, przy 
pomocy którego można odkwa 
sić glebę i wskutek tego znacz­
nie podnieść jej urodzajność.

Na czym polega dodatni 
wpływ wapna na glebę, na pod­
niesienie jej urodzajności?

In ż . B. Stepowicz

Przede wszystkim na tym, że 
wapno odkwaszając glebę stwa. 
rza odpowiednie warunki dla 
rozwoju drobnoustrojów, któ 
rych mała ilość w glebach za­
kwaszonych nie sprzyja roz­
wojowi roślin. Wapno udo­
stępnia roślinom znajdujące 
się w glebie składniki po­
karmowe, czyni je łatwiej 
przyswajalnymi. Wapno poprą 
wia również fizyczne właściwo­
ści gleby i jej gruzełkowatą 
strukturę. Poza tym samo wap­
no jest jednym ze składników 
odżywiania roślin oraz zwięk­
sza efekt stosowania innych na­
wozów organicznych i minerał 
nych. Wapno jest więc niezbęd­
nym środkiem umożliwiającym 
i pobudzającym procesy życio­
we w glebie.

Wapno nie zastępuje jednak 
innych składników pokarmo 
wych, jak azot, fosfor i potas 
W związku z tym konieczne 
jest poza wapnowaniem inten­
sywne nawożenie obornikiem i 
nawozami mineralnymi (sztucz­
nymi) w następnych latach.

Nauka i praktyka rolnicza, 
prowadzone zarówno za grani­
cą jak i u nas w kraju, niezbi­
cie dowiodły, że przez wapno­
wanie zakwaszonych gleb przy 
odpowiednim nawożeniu obor­
nikiem i nawozami sztucznymi 
można podnieść plony żyta, 
pszenicy jarej i owsa o 2 do 6

kwintali z ha, a pszenicy ozi­
mej nawet o 10 kwintali z ha.

Jeśli chodzi o łąki to przez 
ich wapnowanie można zwięk­
szyć plony siana o 10, a nie­
kiedy i więcej kwintali z ha. Po­
kaźną zwyżką plonów reagują 
na wapnowanie: jęczmień, bu­
raki cukrowe i pastewne, mar­
chew, groch, peluszka, koniczy­
na, lucerna, bobik, rzepak i in­
ne rośliny uprawne.

Niektórzy rolnicy są uprzedze­
ni do wapna, twierdząc, że „w a­
pno bogaci ojców a uboży dzie­
ci“ . Nierzadko powołują się oni 
na własne doświadczenia. Za­
daniem służby rolnej rad naro­
dowych i agronomów POM jest 
wykazać chłopom w oparciu 
o konkretne przykłady, że nie 
mają racji.

pochodzi wspomniane wyżej 
przysłowie chłopskie. Trzeba 
więc uczyć chłopów umiejętne­
go i racjonalnego stosowania 
wapna.

Nie zaleca się, ze względu na 
stratę azotu, wapnowania gleb 
z jednoczesnym nawożeniem o- 
bornikiem. W naszych warun­
kach wapnowanie gleb zakwa­
szonych winno się odbywać co 
3—4 lata w dawkach około 6 
kwintali na 1 ha wapna palone 
go lub podwójnej ilości mielo­
nego wapniaku.

Gleby zakwaszone nie trudno 
jest rozpoznać. Jeśli na polu 
rośnie w większych ilościach 
szczaw, szporek, bratek, turzy 
ca, skrzyp, paproć, to rzecz ja 
sna, że taka gleba jest zakwa­
szona i wymaga wapnowania. 
Jeżeli natomiast na polu rośnie 
buk, dąb, akacja, jeżyna, wów­
czas możemy z pewnością po­
wiedzieć* że taka gleba nie po­
trzebuje wapnowania.

Niesłusznie czasem wielu 
chłopów za gleby kwaśne uwa-

Wapnowapie gleb, jako śro- ża grunty podmokłe, które . .. .  
dek wpływający na podniesienie j  nktż dają słabe plony. W takim
plonów, znany jest od dawna 
W przeszłości wielu chłopów 
(szczególnie przy uprawie zbo­
ża w trójpolówce) niewłaściwie 
stosowało wapno. Wapnując 
glebę zmniejszali oni dawki o- 
bornika i nawozów sztucznych, 
a niekiedy w ogóle ich nie sto­
sowali, myśląc, że samo wapno 
zapewni trwałe urodzaje. W re­
zultacie wyczerpanie gleby wa­
pnowanej następowało szybciej 
niż gleby niewapnowanej, za 
kwaszonej. Dlatego też w pier 
wszych latach po wapnowaniu 
następowała zwyżka plonów, a 
w następnych — plony gwałto­
wnie spadały w dół. Stąd też

wypadku służba rolna winna 
wyjaśnić, że aby podnieść ich 
urodzajność, wystarczy przepro 
wadzić niezbędne melioracje, 
tzn. grunty te odwodnić i osu­
szyć.

Państwo ludowe idąc z po­
mocą wsi w jej żmudnej pracy 
i walce o wzrost produkcji ro l­
niczej, zaopatrzyło wszystkich 
gminnych i powiatowych in 
struktorów rolnych oraz agro­
nomów POM w kwasomierze 
połowę, za pomocą których bez 
pośrednio w polu można okre­
ślić stopień zakwaszenia gleby

Trzeba jednak stwierdzić, że 
w szeregu powiatów służba rol­
na rad narodowych i agrono­
mowie POM niedostateczne 
zajmują się sprawą określania 
stanu zakwaszenia gleb.

Trzeba więc, by prezydia rad 
narodowych głębiej wnikały w 
prace aparatu służby rolnej i a 
gronomów POM, by interesowa­
ły się tym czy wskazuią oni 
Chłopom, które gleby są zakwa 
szone, czy w dostatecznym sto 
pniu propagują wapnowanie 
gleb. Wtedy niewątpliwie nie 
będzie takich wypadków, jakie 
ostatnio miały miejsce w szere­
gu gmin woj. koszalińskiego, 
gdzie miejscowe władze chcąc 
się wykazać dużą ilością roz­
prowadzonego wapna, siłą wpy­
chały go chłopom. Nie sprzeda 
wano nawozów sztucznych, je 
śli chłop nie pobierał wapna.

Najodpowiedniejszą porą wa­
pnowania pól jest okres pożni­
wny i jesień. Doświadczenia 
wykazują, że lepsze rezultaty 
uzyskuje się wtedy, kiedy wap­
no wprowadzamy głębiej do 
gleby. Wówczas bowiem wapno 
szybciej odkwasza glebę i w 
szerszym zakresie uruchamia 
składniki pokarmowe. Trzeba 
więc dążyć do tego, by wszyst­
ko wapno, jakie znajduje się w 
GS-ach było co do kwintala 
rozprowadzone, by jesienią br 
jak najwięcej zwapńować gleb 
zakwaszonych.

Pod jakie rośliny przyszłego 
roku należałoby już dziś zasto­
sować wapno? Najbardziej 
wskazane jest wapnować te gle 
by, na których w przyszłym ro­
ku przyjdą okopowe. Trzeba 
więc i należy zastosować wap-

i ustalić potrzebne dawki wap-lno na takich polach, które w 
na nawozowego. (przyszłym roku przeznacza się

pod pszenicę jarą i jęczmień, o- 
wies, buraki cukrowe i pastew 
ne, kapustę itp. Nie powinno 
być w zasadzie wypadku, aby 
pola, (oczywiście zakwaszone), 
na których przyjdą wsiewki ko­
niczyny i lucerny, nie były wa­
pnowane, gdyż rośliny te wybi 
tnie nie znoszą gleb kwaśnych 
Tylko łubin żółty, seradela i len 
nie znoszą bezpośredniego wap­
nowania gleb. Jeśli chodzi o 
len, to roślina ta siana po bez­
pośrednim wapnowaniu gleby 
daje wkłókno złej jakości.

Wokół zagadnienia wapno­
wania gleb trzeba rozwinąć w 
terenie szeroką propagandę, a 
przede wszystkim w wojewódz­
twach centralnych i wschód 
nich, gdzie mimo, iż sporo jest 
zakwaszonych gleb — popyt na 
wapno jest stosunkowo słaby. 
Propagując wapnowanie gleb 
trzeba wskazywać na konkret­
ne przykłady, na te spółdziel­
nie produkcyjne i chłopów go­
spodarujących indywidualnie (a 
takich w kraju mamy sporo), 
którzy w wyniku wapnowania 
gleb znacznie podnieśli wydaj 
ność swych pól.

Lektorzy upowszechniania 
wiedzy rolniczej w swoich po­
gadankach i prelekcjach po­
święconych produkcji roślinnej 
winni uwzględniać zagadnienie 
korzyści, wynikających z wap­
nowania gleby. Również rolni­
cze zakłady doświadczalne i 
stacje chemiczno-rolnicze winny 
w tej dziedzinie wykazywać 
więcej inicjatywy i inwencji, 
bardziej zbliżyć się do spół­
dzielni produkcyjnych i gromad.

Sprawa wapnowania gleb, a 
inaczej mówiąc sprawa odkwa 
szania gleb, to sprawa podnie 
sienią plonów z naszych pól.

W Zakładach im. Kasirzaka wprowadzono elektroiskrową metodę 
utwardzania narzędzi

Pierwsze narzędzia powleczo­
ne węglikbmi spiekanymi wyka­
zały w próbach wytrzymałość 
trzykrotnie, a niektóre nawet 
10-krotnie wyższą niż narzę­
dzia zwykłe.

Dział postępu technicznego 
w Zakładach im. Kasprzaka 
przy współudziale elektrotech­
ników zaprojektował i wykonał 
aparaturę do elektroiskrowego 
powlekania węglikami spieka­
nymi wierteł, frezów, noży to­
karskich itp. (w)

W  R O C ZN IC Ę  Ś M IE R C I TO W . A D O LFA  R O TT E R A

W roczn icę  ś m ie rc i to w . A d o lfa  
R o tte ra , w n ie d z ie lę  27 w rześn ia  
b r. o godz. 12 na C m en ta rzu  W o j­
sko w ym  w  W arszaw ie  odbędzie  się

u roczys te  o ds łon ięc ie  p ły ty  p a m ią t­
k o w e j, o czym  za w ia d a m ia ją

żona I grono towarzyszy.

T E A T R Y
Ateneum  — Panna M aliczew ska

— g. 19. Polski — P o lacy  n ie  gęsi — 
g. 19. K am eralny  — S p ra w ie d liw i 
iud z ie  — g. 19. Narodow y — Zem ­
sta — g. 19. N ow y — N ie sp o ko jn e  
szczęście — g. 19. F ilharm onia  — 
K o n c e rt s y m fo n ic z n y  — g. 19 
Współczesny — D om ek z k a r t  — g 
19. D om u W ojska Polskiego — Za­
g łada e ska d ry  — g. 19. S atyryków
— M in is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30 
L a lka  — S m ok w  N ie sw a ro w ie  — 
g. 17.30. G u liw e r  — Za jącze k  C hw a­
lip ię ta  — g. 17.

P R E M IE R A  „H O R S Z T Y N S K IE G O “ 
W T E A T R Z E  P O L S K IM

W d n iu  3 p a ź d z ie rn ika  b r. o dbę ­
dzie  się w T e a trze  P o ls k im  p re m ie ­
ra tra g e d ii Ju liu sza  S łow a ck ie g o  — 
„H o rs z ty ń s k i“ .

W sztuce te j,  k tó ra  Jest J u b ile u ­
szow ym  p rzed s taw ien iem  T e a tru  
P o lsk iego  w z w ią zku  z 40-ieciem  
je g o  is tn ie n ia , ‘b io rą  m . in . u d z ia ł: 
K. A d w e n to w ic z , L . M a d a liń s k i, E 
B arszczew ska J. Leszczyńsk i, J 
K re czm a r, Cz. W o łłe jk o , H. M ik o ­
ła js k a , A . Ł o d z iń s k i, H. M a łk o w s k i. 
A. D z w o n k o w s k i, Z. C h m ie le w sk i 
W. Hańcza, J. S w ir tu n  i M . W y rz y ­
k o w s k i. R eżyse ru je  — E d m un d  
W ie rc iń s k i. D e ko ra c je  i k o s tiu m y  — 
T e re sy  R o szko w sk ie j.

K I N A
M oskw a — Sprawa do z a ła tw ie ­

n ia  -  g. 14. 16. 18, 20. Palladium  -
M łodość C hop ina  — g. 13, 15.30, 18.
20.30. Praha — S praw a do z a ła tw ie ­
n ia  -  g 14, 16. 18, 20. Ś ląsk — Wę­
g ie rs k ie  m e lod ie  — g. 13.45, 16. 18.15.
20.30. A tlan tic  — MSesto n ie u ja rz -  
m ione  -  g. 14, 16, 18, 20. P o lon ia
— G ro m a da  — g. 13.45, 16, 18 15,
20.30 Stolica — As w y w ia d u  — g 
14. 16, 18. 20 W—Z  — M a ksym e k  -  
g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — T a ksó w ka  
n i 3886 — g. 14, 16, 18, 20. ochota -  
N a jp ię k n ie js z a  — g. 13.45, 16, 18 15
20.30. S yrena  -  Pan Fabre  — g. 14, 
16, 18, 20. Tęcza — Noc m a jo w a  — 
g. 14, 16, 18, 20 Lo tn ik  — P o m ys ło ­
w y  sprzedaw ca — g. 17, 19. O lsz tyn
— P rz y b ra n a  có rka  — g. 18, 20.

P O R A N K I
Polonia — Staś sp ó ź n ia ls k i, O H e­

n iu  le n iu  K a rn ik  J a n k o w y  — g. 12 
(U w aga : re p e rtu a r k in  p od a jem y 

na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Za rządu  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26. te l. 904-81).

R A D I O
SOBOTA 26 W R Z E Ś N IA  

Program  I — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado ­
mości 5.05 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16 00 
20 00, 23 00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e rt p o ra n n y , 6 10 M u zyka  poranna, 
6.50 G im n a s tyka , 7.20 M u zyka  po­
ranna , 7 50 K a le n d a rz  ra d io w y . 8 00 
M u zyka  poranna , 9.00 A u d y c ja  d la  
k las V I I  9.20 M u zyka , 9.30 K o n c e r t 
so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d y ­
c ja  d la  k las  I I I —IV , 1115 M u zyka  t 
a k tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 „N a  sw o jską  n u tę “ . 12.45 A ud . 
d la  w si, 13.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
w w y k  O rk . Rozgł. B y d g o sk ie j P R . 
13.40 P ieśn i w w y k . E K ossow sk ie ­
go, 13.55 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.10 „O d  s tu d n i do tu rb o -  
w ie r tu “  pog inż. A dam a W a lid u d y , 
16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 17.00 Z 
życ ia  ZSRR, 17.30 „S łuch a cze  p iszą“  
aud. B iu ra  S tu d ió w , 17.35 P ieśn i 
S ch u be rta  w w y k  St. Hoffm anowe.1, 
18.00 „M ik ro fo n e m  po k r a ju “ , 18.15 
P o p o łu d n io w y  k o n c e rt p o p u la rn y .
18.45 „W  k ra ju  K u rp ió w “  re po rta ż  
Paw ła  Ja s ie n icy , 19.15 „N a  m u zycz­
nej fa l i “ , 19.35 K o resp o n de n c i spor­
to w i donoszą, 19.45 A u d y c ja  dla w s i, 
20.28 W iadom ości sp o rto w e , 20.38 
Leopo ld  — W iązanka  w ie d e ń sk ich  
m e lo d ii lu d o w y c h , 20.45 G ra  O rk . 
PR p.d. Jana C a jm e ra . 21.25 W ie r­
sze Jerzego K a m ila  W e in trau b a ,
21.45 K o n c e rt K ra k o w s k ie j O rk . i 
C hó ru  P R. p d. St. G a jd e czk i, 22.25 
M u zyka  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M u zy ­
ka na dob ranoc.

Program  I I  — na fa li 407 m.

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado­
mości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y . 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
le n d a rz  rad io .w y, 6.15 M u zyka  po­
ranna, 6 50 M u zyka  p o lska , 7.20 M u ­
zyka  p ora n n a , 8 00 M u zyka  poranna , 
8.55 P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A u d y c ja  d la  k las  I —I I ,  14.30 A u d y ­
c ja  d la  k las  V I, 15.00 D o b rz y ń s k i, 
oprać . R ezlera — Po lonez N r. 1 n -  
d u r, 15.10 „W s p a n ia ła  ro b o ta “  — 
fragm . pow . G ustaw a M o rc in k a  p .t. 
..U ro d za j lu d z i“ , 15.30 A u d y c ja  d la  
dz iec i, 16.00 M u zyka  lud o w a  różnych  
n a rodów , 16.20 U tw o ry  L u d w ik a  van  
Bee thovena . 17.15 U tw o ry  w y k . 
P. T o r te l lie ra  i M  M a r t in -T o r te l i ie -  
ra > 17.30 Na w a rsza w sk ie j fa li,  17.55 
„Z e  s p o r tu “ , 18.00 P iose n k i radz iec­
k ie , 18.15 M u zyka  taneczna, 18.30 
„W is ła  w  k a rb a c h “  pog. A. W ró b ­
le w sk ieg o  z c y k lu :  „T e c h n ik a  w  
p la n ie  6 - le tn im “ , 18.40 „W  p o ło w ie  
d ro g i“  s łu c h o w is k o  wg. A rn o ld a  
Zw e iga , op rać . W. M a c ie jew sk ie go , 
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i. 20 00 
„P rz y  sobocie po ro b o c ie “ . 21.26 
W iadom ości sp ortow e , 21.40 Z c y k lu :  
„P ie ś n i R ach m a n in o w a “ , 22.00 „N a ­
pad na d ru k a rn ię “  — fra g m  pow. 
Jo rge  A m ado  p .t. „P o d z ie m ia  w o l­
nośc i“ , 22.20 Lau re a c i M ię d z y n a ro ­
dow ych  K o n k u rs ó w  M u zycznych  w  
Polsce — D aw id  O js tra c h  — s k rz y p ­
ce i L ew  O b o rin  — fo rte p ia n . 22.50 
M u zyka  taneczna, 23.10 M u zyka  na 
dob ranoc.

R ed a k to ra  N aczelnego 8-33-28. 
nocny  3-34-02. 8-34 04 W a ru n - 

w szys tk ie  m ie jscow e  O d d z ia ły  
"  S łow a P o lsk iego. 4B-19653


